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I

Za­mach w Sa­ra­je­wie



Wście­kłość byka

Nazy­wa­li go „Apis”.

Jak zy­skał przy­do­mek bo­skie­go byka czczo­ne­go przez sta­ro­żyt­nych Egip­cjan? 

Mó­wi­ło się, że siwe pa­smo na jego kru­czo­czar­nych wło­sach uwa­ża­no za znak szcze­gól­ny, a egip­scy ka­pła­ni wy­bie­ra­li świę­te zwie­rzę po ce­chach, któ­ry­mi mie­li go na­zna­czyć bo­go­wie: bia­łym trój­ką­cie na łbie lub bia­łych pla­mach na sier­ści.

A może dla­te­go, że świę­ty byk Apis był sym­bo­lem siły i mę­stwa? Tych cech nie bra­ko­wa­ło ka­pi­ta­no­wi Dra­gu­ti­no­wi Di­mi­tri­je­vi­cio­wi[1], sze­fo­wi serb­skie­go wy­wia­du. Nade wszyst­ko był bez­względ­nym za­bój­cą, któ­rym kie­ro­wa­ło fa­na­tycz­ne od­da­nie jego oj­czyź­nie – Ser­bii. Wiel­kiej Ser­bii.

Ma­rzył, że na­dej­dzie czas, gdy to małe gó­rzy­ste kró­le­stwo, któ­re w wy­ni­ku po­sta­no­wień kon­gre­su ber­liń­skie­go w 1878 roku uzy­ska­ło nie­pod­le­głość, wy­ła­nia­jąc się z im­pe­rium ot­to­mań­skie­go, wchło­nie są­sied­nią Bo­śnię i Her­ce­go­wi­nę. Na dro­dze speł­nie­nia tej wi­zji sta­nę­ły Au­stro-Wę­gry, któ­re za­wład­nę­ły Bo­śnią i Her­ce­go­wi­ną. Dla­te­go w 1901 roku serb­scy na­cjo­na­li­ści, a wśród nich dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni Di­mi­tri­je­vić, za­wią­za­li taj­ną or­ga­ni­za­cję o na­zwie „Czar­na Ręka”, aby po­ko­nać wro­gów Wiel­kiej Ser­bii. Zna­li tyl­ko jed­ną dro­gę do zwy­cię­stwa: za­bi­jać! 

W czerw­cu 1903 roku Di­mi­tri­je­vić po­pro­wa­dził do ata­ku na Sta­ry Pa­łac w Bel­gra­dzie gru­pę ofi­ce­rów. W po­tycz­ce z pa­ła­co­wą stra­żą od­niósł trzy rany, ale nie po­wstrzy­ma­ło go to przed od­szu­ka­niem kró­la Alek­san­dra I i jego żony oraz po­sie­ka­niem ich sza­bla­mi na ka­wał­ki, któ­re na­stęp­nie za­ma­chow­cy roz­rzu­ci­li na pa­ła­co­wym dzie­dziń­cu. Ta fu­ria nie­na­wi­ści ogar­nę­ła ich, gdy uzna­li, że wład­ca był zbyt ule­gły wo­bec Au­stro-Wę­gier. 
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Ka­pi­tan Dra­gu­tin Di­mi­tri­je­vić, szef serb­skie­go wy­wia­du
(ar­chi­wum au­to­ra).



Osiem lat póź­niej ich ofia­rą miał paść sam ar­cyw­róg, ce­sarz Fran­ci­szek Jó­zef I, pod­czas wi­zy­ty w Sa­ra­je­wie. Ak­cja nie po­wio­dła się ze wzglę­du na szcze­gól­ne środ­ki ostroż­no­ści, któ­ry­mi oto­czo­no ce­sa­rza, a jej po­wtó­rze­nie wy­da­wa­ło się nie­moż­li­we, gdyż sta­ry wład­ca rzad­ko opusz­czał wie­deń­ski za­mek, a w do­dat­ku jego po­de­szły wiek (84 lata) zda­wał się wska­zy­wać, że nie war­to na nie­go mar­no­wać ener­gii, sko­ro nie­dłu­go miał opu­ścić ten świat bez ich po­mo­cy. 

Kil­ka mie­się­cy póź­niej, 22 maja 1911 roku, ci sami ofi­ce­ro­wie za­ło­ży­li or­ga­ni­za­cję „Zjed­no­cze­nie albo Śmierć” (Uje­din­jen­je ili Smrt), choć zwy­cza­jo­wo uży­wa­no sta­rej na­zwy „Czar­na Ręka”. Na ich sztan­da­rze wid­nia­ły: czasz­ka, pisz­cze­le, nóż, bom­ba i tru­ci­zna, co jed­no­znacz­nie wska­zy­wa­ło na cha­rak­ter i cele no­we­go two­ru. Już upa­trzy­li nową ofia­rę: ar­cy­księ­cia Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da, bra­tan­ka sta­re­go ce­sa­rza. 

Dla­cze­go wła­śnie jego? Być może prze­są­dzi­ło to samo uczu­cie nie­na­wi­ści, dla któ­re­go po­sie­ka­li na ka­wał­ki kró­la. Być może oba­wia­li się, że nowy wład­ca, młod­szy o 33 lata od wuja, do­ko­na głę­bo­kich re­form w zmur­sza­łej mo­nar­chii, a to mo­gło stać się do­dat­ko­wą prze­szko­dą w zjed­no­cze­niu po­łu­dnio­wych Sło­wian pod prze­wo­dem Ser­bii. 

W mar­cu 1914 roku do­wie­dzie­li się o pla­no­wa­nej wi­zy­cie ar­cy­księ­cia w Bo­śni i Her­ce­go­wi­nie, któ­ra mia­ła na­stą­pić w czerw­cu, gdy w Ta­rči­nie od­le­głym o oko­ło 30 ki­lo­me­trów od Sa­ra­je­wa od­by­wa­ły­by się ma­new­ry dwóch kor­pu­sów ar­mij­nych. 
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Pie­częć or­ga­ni­za­cji „Zjed­no­cze­nie albo Śmierć”
(ar­chi­wum au­to­ra).



Tym ra­zem „Apis” po­sta­no­wił wy­słać do Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny za­ma­chow­ców z Bel­gra­du, sto­li­cy Ser­bii. Wy­brał kil­ku chło­pa­ków, co do któ­rych nie miał wąt­pli­wo­ści, że ża­den nie za­wa­ha się po­cią­gnąć za spust, sto­jąc przed znie­na­wi­dzo­nym wro­giem, ani po­świę­cić swo­je­go ży­cia, szan­se uciecz­ki z miej­sca za­ma­chu były bo­wiem zni­ko­me. Wie­dział, że przy­wód­ca tej grup­ki dwu­dzie­sto­let­ni uczeń gim­na­zjum Ga­vri­ło Prin­cip ślu­bo­wał ze­mstę na gro­bie ko­le­gi, któ­ry w 1910 roku, po nie­uda­nym za­ma­chu na gu­ber­na­to­ra Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Po­zo­sta­li, któ­rych wy­brał: młod­szy o rok od Prin­ci­pa uczeń gim­na­zjum Trif­ko Gra­bež i jego ró­wie­śnik Ne­delj­ko Ča­bri­no­vić, po­moc­nik dru­ka­rza, byli naj­bar­dziej fa­na­tycz­ny­mi człon­ka­mi or­ga­ni­za­cji „Czar­na Ręka”. Śmierć nie była im strasz­na. Wszy­scy cho­ro­wa­li na gruź­li­cę, któ­ra w tam­tych cza­sach była nie­ule­czal­ną cho­ro­bą.

W Sa­ra­je­wie mia­ło ich wspie­rać kil­ku in­nych.

28 maja 1914 roku za­ma­chow­cy po­bra­li z taj­ne­go ma­ga­zy­nu w Bel­gra­dzie czte­ry pi­sto­le­ty, każ­dy z sied­mio­ma na­bo­ja­mi, kil­ka bomb, pie­nią­dze oraz am­puł­ki z tru­ci­zną na wy­pa­dek, gdy­by zo­sta­li schwy­ta­ni, i wy­ru­szy­li w ośmio­dnio­wą po­dróż do Sa­ra­je­wa. Mo­gli się czuć bez­piecz­nie, wie­dząc, że na naj­trud­niej­szym od­cin­ku, na gra­ni­cy, spo­tka­ją się z agen­ta­mi „Czar­nej Ręki”, któ­rzy nie będą ich kon­tro­lo­wać i prze­pro­wa­dzą mię­dzy au­striac­ki­mi po­ste­run­ka­mi. A jed­nak je­den z za­ma­chow­ców, Ža­bri­no­vić, po­dró­żo­wał od­dziel­nie, gdyż po­zo­sta­li uzna­li, że jest zbyt ga­da­tli­wy, przez co może na­ra­zić ich przed­się­wzię­cie. Jego los po­zo­sta­je nie­zna­ny, acz po­ja­wia­ły się in­for­ma­cje, że je­den z chło­pa­ków zo­stał schwy­ta­ny i tor­tu­ro­wa­ny wy­ja­wił pla­ny za­ma­chu na ar­cy­księ­cia.


Nie­szczę­sna ro­dzi­na

Cesar­ski bra­ta­nek Fran­ci­szek Fer­dy­nand[2] miał za­siąść na au­stro-wę­gier­skim tro­nie w wy­ni­ku se­rii nie­szczęść, któ­ra usu­nę­ła z jego dro­gi in­nych pra­wo­wi­tych na­stęp­ców tro­nu. 

Fer­dy­nand Mak­sy­mi­lian Jó­zef, brat ce­sa­rza, zo­stał osa­dzo­ny na mek­sy­kań­skim tro­nie przez Fran­cu­zów, co oczy­wi­ście nie spodo­ba­ło się Mek­sy­ka­nom. Rzą­dził za­le­d­wie przez trzy lata. Opusz­czo­ny przez fran­cu­skich sprzy­mie­rzeń­ców zo­stał schwy­ta­ny przez re­pu­bli­ka­nów i roz­strze­la­ny w 1867 roku.

Ru­dolf Habs­burg-Lo­ta­ryń­ski, je­dy­ny syn ce­sa­rza, zmarł tra­gicz­nie w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach 30 stycz­nia 1889 w swo­im za­mecz­ku w May­er­ling. Mó­wi­ło się, że skon­flik­to­wa­ny z oj­cem i mat­ką po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, a za­nim tar­gnął się na swo­je ży­cie, miał za­strze­lić swo­ją ko­chan­kę, mło­dziut­ką ba­ro­nów­nę Ma­rię Vet­se­rę. Nie jest to pew­ne, gdyż śla­dy hi­sto­rycz­ne wska­zu­ją, że mógł zo­stać za­mor­do­wa­ny przez spi­skow­ców albo przez le­śni­cze­go, któ­ry za­stał ar­cy­księ­cia w łóż­ku swo­jej żony. Wy­da­je się to praw­do­po­dob­ne, gdyż na­stęp­ca tro­nu był ko­bie­cia­rzem, w do­dat­ku cho­rym na sy­fi­lis.

Ka­rol Lu­dwik, młod­szy brat ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa i oj­ciec Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da, nie­wie­le dłu­żej prze­żył nie­szczę­snych pre­ten­den­tów do tro­nu. Zmarł w 1896 roku na ty­fus po po­wro­cie z po­dró­ży do Pa­le­sty­ny i Egip­tu. Praw­do­po­dob­nie za­ra­ził się śmier­tel­ną cho­ro­bą, pi­jąc wodę z Jor­da­nu.

W ten spo­sób dy­na­stycz­ne tra­ge­die do­pro­wa­dzi­ły do tro­nu Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da.

Ce­sar­skie po­cho­dze­nie i jemu dało się we zna­ki, gdy po­sta­no­wił po­jąć za żonę trzy­dzie­sto­dwu­let­nią cze­ską szlach­cian­kę Zo­fię Cho­tek von Chot­ko­va und Wo­gin, któ­rą po­znał praw­do­po­dob­nie na balu w Pra­dze. Na dro­dze do szczę­ścia sta­nął ce­sarz, któ­ry nie chciał się zgo­dzić na mał­żeń­stwo z ko­bie­tą wy­wo­dzą­cą się ze sta­rej szla­chec­kiej ro­dzi­ny, ale nie­na­le­żą­cą do żad­nej z pa­nu­ją­cych ro­dzin z dy­na­stii Habs­bur­gów. Sta­ry ce­sarz mu­siał jed­nak ugiąć się przed pło­mien­ną mi­ło­ścią bra­tan­ka, któ­ry za­gro­ził, że zre­zy­gnu­je z praw do tro­nu. Nie ustą­pił cał­ko­wi­cie, gdyż zga­dza­jąc się na ślub, uznał, że Zo­fia bę­dzie mor­ga­na­tycz­ną żoną, a więc nie bę­dzie jej przy­słu­gi­wał ty­tuł ar­cy­księż­nej, a póź­niej – ce­sa­rzo­wej, co rów­nież mia­ło ob­jąć ich dzie­ci. Zo­fia mia­ła otrzy­mać ty­tuł księż­nicz­ki (Für­stin von Ho­hen­berg), co czę­sto sta­wia­ło ją w upo­ka­rza­ją­cej sy­tu­acji, gdy dwor­ski pro­to­kół nie po­zwa­lał trak­to­wać jej jako żony na­stęp­cy tro­nu. 

Prze­ko­na­ła się o tym już pod­czas ślu­bu. Nie dość, że od­był się da­le­ko od Wied­nia w pro­win­cjo­nal­nym zam­ku Re­ich­stadt w Cze­chach, to nie przy­był ce­sarz ani nikt z ar­cy­ksią­żąt.

Fran­ci­szek Fer­dy­nand zro­bił za­wrot­ną ka­rie­rę woj­sko­wą, zwa­ża­jąc, że w wie­ku 14 lat miał już sto­pień po­rucz­ni­ka. W 1913 roku zo­stał mia­no­wa­ny ge­ne­ral­nym in­spek­to­rem ar­mii au­stro-wę­gier­skiej i w tym cha­rak­te­rze miał w czerw­cu 1914 roku przy­je­chać do Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny, aby ob­ser­wo­wać wiel­kie ma­new­ry dwóch kor­pu­sów ar­mij­nych.

Ar­cy­ksią­żę i jego żona w nie­dziel­ny po­ra­nek 28 czerw­ca 1914 roku wy­szli z ho­te­lu Bo­sna w Ili­džy, ku­ra­cyj­nej miej­sco­wo­ści od­le­głej o 10 ki­lo­me­trów od Sa­ra­je­wa, aby stam­tąd po­cią­giem od­je­chać do sto­li­cy. Nie po­win­ni po­dej­mo­wać tego ry­zy­ka, gdyż od pew­ne­go cza­su po­wta­rza­ły się ostrze­że­nia, któ­re ar­cy­ksią­żę i lu­dzie od­po­wie­dzial­ni za jego bez­pie­czeń­stwo z nie­wy­obra­żal­ną nie­fra­so­bli­wo­ścią zlek­ce­wa­ży­li, choć zda­wa­li so­bie spra­wę, jak nie­bez­piecz­nym miej­scem jest Sa­ra­je­wo.


Gra 

Wiele wska­zu­je na to, że „Apis” wy­ja­wił pla­ny za­ma­chu ro­syj­skie­mu at­ta­ché mi­li­tar­ne­mu puł­kow­ni­ko­wi Wik­to­ro­wi Ar­ta­ma­no­wo­wi, aby mieć pew­ność, że Ro­sja wes­prze Ser­bię, gdy­by w od­we­cie za śmierć na­stęp­cy tro­nu Au­stro-Wę­gry roz­pę­ta­ły woj­nę. Je­że­li wie­dział o tym Ar­ta­ma­now, to nie za­trzy­mał tej wie­dzy dla sie­bie, a mu­siał po­in­for­mo­wać Mi­ko­ła­ja Har­twi­ga, ro­syj­skie­go am­ba­sa­do­ra w Bel­gra­dzie. Ten za­wsze gło­sił: „Ser­bia jest na­szym naj­lep­szym in­stru­men­tem. Zbli­ża się dzień, gdy Ser­bia od­zy­ska swo­ją Bo­śnię i Her­ce­go­wi­nę”. Czy więc za przy­go­to­wa­nia­mi do za­ma­chu mógł stać car­ski dwór w Pe­ters­bur­gu? Po­szla­ki są sła­be, a w 1914 roku Ro­sja nie była go­to­wa do woj­ny z Au­stro-Wę­gra­mi i w jej in­te­re­sie było od­wle­ka­nie kon­flik­tu do roku 1917, gdyż wte­dy mia­ła za­koń­czyć się mo­der­ni­za­cja ar­mii ro­syj­skiej. 

Bez wąt­pie­nia wie­ści o przy­go­to­wy­wa­nym za­ma­chu do­tar­ły do pre­mie­ra serb­skie­go rzą­du Ni­ko­li Pa­ši­cia[3]. Jest nie­mal­że pew­ne, że w koń­cu maja 1914 roku zo­stał po­in­for­mo­wa­ny przez mi­ni­stra swo­je­go rzą­du, Lju­bę Jo­va­no­vi­cia, iż do gra­ni­cy z Bo­śnią i Her­ce­go­wi­ną zmie­rza z Bel­gra­du grup­ka za­ma­chow­ców. Pre­mier miał na­ka­zać mi­ni­stro­wi spraw we­wnętrz­nych pod­ję­cie dzia­łań, któ­re za­po­bie­gły­by re­ali­za­cji ich pla­nów. Mi­ni­ster wy­dał po­le­ce­nie za­trzy­ma­nia spi­skow­ców, co nie zo­sta­ło zre­ali­zo­wa­ne, gdyż wpły­wy „Czar­nej Ręki” wśród straż­ni­ków gra­nicz­nych były sil­niej­sze niż mi­ni­ste­rial­ne na­ka­zy. Jed­no­cze­śnie z po­le­ce­nia pre­mie­ra serb­ski am­ba­sa­dor w Wied­niu Jo­van Jo­va­no­vić po­pro­sił o spo­tka­nie z mi­ni­strem Le­onem Bi­liń­skim[4]. Trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go wła­śnie z nim. Po­li­tyk pol­skie­go po­cho­dze­nia był ce­sar­skim na­miest­ni­kiem Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny, ale dy­plo­ma­tycz­na dro­ga po­win­na w na­tu­ral­ny spo­sób pro­wa­dzić Jo­va­no­vi­cia do Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych. On jed­nak zda­wał so­bie spra­wę, że nie jest mile wi­dzia­ny w ga­bi­ne­cie mi­ni­stra Le­opol­da Berch­tol­da, gdyż ten wie­dział o jego po­wią­za­niach z or­ga­ni­za­cją „Zjed­no­cze­nie albo Śmierć”. Poza tym nie chciał wy­wo­ły­wać alar­mu na wie­deń­skim dwo­rze, gdyż mo­gło to ob­ró­cić się prze­ciw­ko nie­mu. 

W ga­bi­ne­cie Bi­liń­skie­go miał po­wie­dzieć:

– By­ło­by le­piej, gdy­by ar­cy­ksią­żę nie przy­jeż­dżał do Sa­ra­je­wa. Nie­któ­rzy mło­dzi Ser­bo­wie mogą za­ła­do­wać ostrą amu­ni­cję do swo­ich pi­sto­le­tów i wy­strze­lić.

Było to zbyt lek­ko po­wie­dzia­ne, aby Bi­liń­ski mógł na tej pod­sta­wie uznać, że na­le­ży pod­jąć zde­cy­do­wa­ne dzia­ła­nia. 

Od­parł:

– Miej­my na­dzie­ję, że nic się nie sta­nie.

Dla­cze­go nie usi­ło­wał do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej? Dla­cze­go nie prze­ka­zał ostrze­że­nia ar­cy­księ­ciu? 

Na te py­ta­nia nie ma od­po­wie­dzi.

W Sa­ra­je­wie od­po­wie­dzial­ny za prze­bieg wi­zy­ty gu­ber­na­tor Oskar Po­tio­rek[5] był bar­dziej za­ję­ty swo­ją przy­szło­ścią niż ko­niecz­no­ścią za­pew­nie­nia bez­pie­czeń­stwa go­ścio­wi tak waż­ne­mu jak na­stęp­ca tro­nu. Ge­ne­ra­ło­wi za­le­ża­ło tyl­ko na tym, żeby do­brze wy­paść, gdyż za­bie­gał o sta­no­wi­sko sze­fa Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go ar­mii au­stro-wę­gier­skiej, a przy­szły ce­sarz po­mny uda­nej wi­zy­ty w Sa­ra­je­wie mógł speł­nić to ma­rze­nie. Dla­te­go ge­ne­rał Po­tio­rek wie­le uwa­gi po­świę­cał przy­go­to­wa­niu ban­kie­tu, a ko­re­spon­den­cja z Wied­niem sku­pia­ła się głów­nie na do­bo­rze wina, po­traw, a na­wet skła­du or­kie­stry, któ­ra mia­ła przy­gry­wać do ko­la­cji, i jej re­per­tu­aru. Zda­wał się zu­peł­nie lek­ce­wa­żyć ostrze­że­nia i in­for­ma­cje o fa­tal­nym sta­nie sił bez­pie­czeń­stwa w mie­ście. 

Szef po­li­cji w Sa­ra­je­wie, dr Ed­mund Ger­de, pro­te­sto­wał prze­ciw­ko wi­zy­cie ar­cy­księ­cia, do­wo­dząc, że ma do dys­po­zy­cji tyl­ko 120 po­li­cjan­tów, za mało, aby utwo­rzyć szpa­ler od­dzie­la­ją­cy ko­lum­nę ar­cy­księ­cia od tłu­mów na chod­ni­ku. Żą­dał spro­wa­dze­nia do mia­sta żoł­nie­rzy, ale gu­ber­na­tor od­rzu­cił ten po­mysł, uwa­ża­jąc, że po po­wro­cie z po­li­go­nu ich mun­du­ry będą brud­ne. Ge­ne­rał po­su­nął się da­lej: za­pew­nił, że bie­rze cał­ko­wi­tą od­po­wie­dzial­ność za bez­pie­czeń­stwo ar­cy­księ­cia i jego żony. Na­wet w kry­tycz­nym cza­sie, już po pierw­szej pró­bie za­ma­chu, uznał, że nie ma po­wo­du, aby zmie­nić prze­bieg za­pla­no­wa­nej wi­zy­ty, choć był to ostat­ni mo­ment, w któ­rym moż­na było od­wró­cić nie­szczę­ście. Czy o ta­kim po­stę­po­wa­niu gu­ber­na­to­ra prze­są­dzi­ła tyl­ko chęć przy­po­do­ba­nia się ar­cy­księ­ciu? Być może rów­nie duże zna­cze­nie miał inny czyn­nik, sta­ran­nie skry­wa­ny przez gu­ber­na­to­ra i jego oto­cze­nie.

Ge­ne­rał Po­tio­rek od lat cier­piał na cho­ro­bę we­ne­rycz­ną, któ­ra za­ata­ko­wa­ła mózg, spra­wia­jąc, że czę­sto jego de­cy­zje nie mia­ły nic wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią.


Zbrod­nia

To ge­ne­rał Po­tio­rek po­wi­tał na dwor­cu do­stoj­nych go­ści. Stam­tąd ko­lum­na pię­ciu sa­mo­cho­dów wy­ru­szy­ła do ra­tu­sza. W pierw­szym je­cha­ło kil­ku po­li­cjan­tów. Za nimi po­dą­żał sa­mo­chód z bur­mi­strzem Sa­ra­je­wa i sze­fem po­li­cji. Ar­cy­ksią­żę i jego żona, któ­rym to­wa­rzy­szył ge­ne­rał Po­tio­rek oraz puł­kow­nik Franz Har­rach, wsie­dli do trze­cie­go sa­mo­cho­du, na­le­żą­cej do puł­kow­ni­ka spor­to­wej li­mu­zy­ny pro­duk­cji re­no­mo­wa­nej au­striac­kiej fir­my Gräf & Stift. Był to ka­brio­let, a po­nie­waż po­go­da była pięk­na, dach zło­żo­no. Rów­nież dla­te­go, że ar­cy­ksią­żę chciał przyj­rzeć się mia­stu i żą­dał, aby cała ko­lum­na je­cha­ła po­wo­li, nie prze­kra­cza­jąc 20 ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. 

W dwóch po­zo­sta­łych sa­mo­cho­dach miej­sca za­ję­li lu­dzie z oto­cze­nia Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da. 

Ko­lum­na, zgod­nie z ży­cze­niem ar­cy­księ­cia, ru­szy­ła po­wo­li w stro­nę ra­tu­sza, gdzie mia­ła się od­być ofi­cjal­na ce­re­mo­nia po­wi­ta­nia do­stoj­ne­go go­ścia. 

Za­ma­chow­cy za­ję­li miej­sca w cien­kim szpa­le­rze ga­piów po oby­dwu stro­nach jezd­ni.

Pierw­sza pró­ba za­wio­dła, gdyż przy­pa­dek spra­wił, że po­li­cjant sta­nął obok mło­de­go czło­wie­ka z pi­sto­le­tem i ten nie od­wa­żył się wy­cią­gnąć bro­ni.

Dru­gi z za­ma­chow­ców nie zdo­łał prze­ci­snąć się przez tłum. Trze­cie­go za­wio­dły ner­wy i nie wy­cią­gnął pi­sto­le­tu. Do­pie­ro czwar­ty, Ča­bri­no­vić, ru­szył do ak­cji.

Wy­do­był z kie­sze­ni bom­bę i cze­kał. Gdy sa­mo­chód był w od­le­gło­ści kil­ku­na­stu me­trów, ude­rzył za­pal­ni­kiem o słup la­tar­ni, co spra­wi­ło, że eks­plo­do­wa­ła spłon­ka i za­czę­ła się tlić tzw. dróż­ka pro­cho­wa, któ­rej iskra mia­ła wy­wo­łać wy­buch ca­łe­go ła­dun­ku.

Hra­bia Har­rach, sły­sząc ude­rze­nie i trzask zgnia­ta­nej spłon­ki, po­my­ślał, że pę­kła opo­na.

– Bra­wo, te­raz bę­dzie­my mu­sie­li sta­nąć – po­wie­dział przez ra­mię do sie­dzą­ce­go z tyłu ar­cy­księ­cia.

Ča­bri­no­vić za­mach­nął się i rzu­cił bom­bę, któ­ra za­ta­cza­jąc łuk w po­wie­trzu, le­cia­ła wprost do sa­mo­cho­du. Co sta­ło się da­lej? Nie zo­sta­ło to jed­no­znacz­nie wy­ja­śnio­ne. 

We­dług jed­nej z wer­sji za­ma­cho­wiec chy­bił i wy­buch na­stą­pił w ta­kiej od­le­gło­ści, że tyl­ko odła­mek zra­nił ofi­ce­ra eskor­ty i kil­ku ga­piów. We­dług in­nych świad­ków bom­ba upa­dła na ma­skę sa­mo­cho­du, lecz ar­cy­ksią­żę zdo­łał zrzu­cić ją i wów­czas wy­buch zra­nił ofi­ce­ra. 

Być może to kie­row­ca, Le­opold Soj­ka, wi­dząc po­dej­rza­ny ruch mło­de­go czło­wie­ka na chod­ni­ku, na­ci­snął na gaz i sa­mo­chód przy­spie­szył, co spra­wi­ło, że bom­ba nie wpa­dła do wnę­trza, lecz od­bi­ła się od skła­da­ne­go da­chu i sto­czy­ła na uli­cę. Eks­plo­do­wa­ła pod czwar­tym sa­mo­cho­dem, ra­niąc ad­iu­tan­ta ge­ne­ra­ła Po­tior­ka oraz kil­ku­na­stu ga­piów sto­ją­cych naj­bli­żej. 

Za­ma­cho­wiec, wi­dząc bie­gną­cych w jego stro­nę po­li­cjan­tów, rzu­cił się do uciecz­ki, a je­dy­na dro­ga pro­wa­dzi­ła w stro­nę mur­ku nad rze­ką. Prze­sko­czył go i spadł kil­ka me­trów ni­żej. O tej po­rze roku w rze­ce nie było dużo wody, więc szyb­ko wy­cią­gnię­to go na brzeg i sku­to kaj­dan­ka­mi. Zdą­żył jed­nak prze­gryźć kap­suł­kę z tru­ci­zną, ale ta nie za­dzia­ła­ła.

Ga­vri­ło Prin­cip[6] stał da­le­ko, za ła­god­nym za­krę­tem, któ­ry za­sła­niał wi­dok miej­sca wy­pad­ków. Sły­sząc wy­buch a po­tem krzy­ki, uznał, że za­mach się udał i po­szedł do po­bli­skie­go skle­pu ze sło­dy­cza­mi, gdzie przy sto­li­ku moż­na było wy­pić kawę. Praw­do­po­dob­nie wcze­śniej wy­brał to miej­sce, aby tam spi­skow­cy mo­gli uczcić suk­ces.
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Ksią­żę­ca para na mo­ment przed wy­ru­sze­niem spod ra­tu­sza
(ar­chi­wum au­to­ra).



Tym­cza­sem ar­cy­ksią­żę do­je­chał do ra­tu­sza. Po ofi­cjal­nym po­wi­ta­niu, któ­re prze­rwał, wszedł do holu, aby roz­wa­żać moż­li­wość kon­ty­nu­owa­nia wi­zy­ty w Sa­ra­je­wie. Jed­ni z jego do­rad­ców uwa­ża­li, że po­wi­nien jak naj­szyb­ciej schro­nić się w po­bli­skiej re­zy­den­cji gu­ber­na­to­ra. Inni byli zda­nia, że po­wi­nien wra­cać do swo­jej kwa­te­ry w ho­te­lu w Ili­džy. Dys­ku­sję prze­ciął gu­ber­na­tor Po­tio­rek: 

– Czy są­dzi­cie, że Sa­ra­je­wo jest peł­ne za­ma­chow­ców?!

I po raz ko­lej­ny po­wtó­rzył, że bie­rze peł­ną od­po­wie­dzial­ność za bez­pie­czeń­stwo go­ści. 

Ar­cy­ksią­żę uległ tym ar­gu­men­tom. Wy­da­wa­ło się lo­gicz­ne, że je­że­li ktoś za­ata­ko­wał, to nie na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, że zno­wu na dro­dze ar­cy­księ­cia sta­nie za­ma­cho­wiec. Po­sta­no­wił więc po­je­chać do szpi­ta­la, aby od­wie­dzić ran­ne­go ofi­ce­ra. 

O 10.45 ko­lum­na wy­ru­szy­ła spod ra­tu­sza. 

At­mos­fe­ra w or­sza­ku była na­pię­ta. Hra­bia Har­rach sta­nął na stop­niu sa­mo­cho­du, aby w ra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa osło­nić do­stoj­ne­go go­ścia. Wy­zna­czo­no też tra­sę inną od za­po­wia­da­nej wcze­śniej przez sa­ra­jew­skie ga­ze­ty. Tyle że nie wszy­scy kie­row­cy z ko­lum­ny o tym wie­dzie­li.

Na skrzy­żo­wa­niu bul­wa­ru z uli­cą Fran­za Jo­se­pha dwa sa­mo­cho­dy, zgod­nie z wcze­śniej­szym pla­nem, skrę­ci­ły w pra­wo. Kie­row­ca sa­mo­cho­du ar­cy­księ­cia, Le­opold Soj­ka, po­je­chał za nimi, aby już po kil­ku­na­stu me­trach usły­szeć głos gu­ber­na­to­ra.

– Co to jest?! Zmy­li­li­śmy dro­gę! – krzyk­nął ge­ne­rał Po­tio­rek. 

Dzia­ło się to przed skle­pem spo­żyw­czym Mo­rit­za Schil­le­ra, gdzie Prin­cip ocze­ki­wał na swo­ich ko­le­gów. Nie spo­dzie­wał się, że na­gle do­strze­że ar­cy­księ­cia ca­łe­go i ży­we­go w sa­mo­cho­dzie po­wo­li to­czą­cym się po ko­cich łbach uli­cy. 

Kie­row­ca gwał­tow­nie za­ha­mo­wał, aby za­wró­cić. 

Sa­mo­chód ar­cy­księ­cia za­trzy­mał się o kil­ka me­trów od Prin­ci­pa, co bar­dzo uła­twi­ło mu ce­lo­wa­nie. 

Hra­bia Har­rach stał po nie­wła­ści­wej stro­nie sa­mo­cho­du, aby mógł osło­nić ar­cy­księ­cia. 

Prin­cip strze­lił kil­ku­krot­nie. 

Pierw­sza kula była śmier­tel­na. Tra­fi­ła Fran­cisz­ka Fer­dy­nan­da w szy­ję i ro­ze­rwa­ła tęt­ni­cę. Już nic nie mo­gło go ura­to­wać. 

Dru­gi po­cisk ra­nił śmier­tel­nie Zo­fię, któ­ra osu­nę­ła się na ko­la­na męża. Ar­cy­ksią­żę, usi­łu­jąc za­ta­mo­wać ręką krew try­ska­ją­cą z rany, krzy­czał:

– So­frel! So­frel! Nie umie­raj! Mu­sisz żyć dla na­szych dzie­ci!

Le­karz był na miej­scu, ale nic nie mógł zro­bić. Ksią­żę­ca para sko­na­ła po kil­ku mi­nu­tach. 

Prin­cip wy­rzu­cił pi­sto­let i od­biegł na kil­ka­na­ście kro­ków, ale wnet uznał, że uciecz­ka się nie po­wie­dzie. Za nim bie­gli żoł­nie­rze eskor­ty ar­cy­księ­cia, a z przo­du dro­gę blo­ko­wa­li mu po­li­cjan­ci. Je­den z nich schwy­cił Prin­ci­pa za rękę. On wy­szarp­nął się i od­zy­sku­jąc na mo­ment swo­bo­dę ru­chów, wło­żył do ust am­puł­kę z cy­jan­kiem, któ­rą trzy­mał przy­go­to­wa­ną w dło­ni. Prze­gryzł szkło. Za­miast śmier­ci przy­szły gwał­tow­ne tor­sje. Zwie­trza­ła tru­ci­zna nie za­dzia­ła­ła. Ku­lą­ce­go się w bo­le­ściach za­ma­chow­ca do­padł roz­sier­dzo­ny tłum, za­da­jąc cio­sy na oślep. Nie za­ka­to­wa­li go na śmierć chy­ba tyl­ko dla­te­go, że w jego obro­nie sta­nął Fer­di­nand Behr, przy­pad­ko­wy ob­ser­wa­tor. To jego po­li­cja mia­ła aresz­to­wać, omył­ko­wo bio­rąc go za za­ma­chow­ca[7]. Osta­tecz­nie poj­ma­no Prin­ci­pa i od­wie­zio­no do miej­skie­go wię­zie­nia. Wkrót­ce zna­leź­li się tam wszy­scy spi­skow­cy, a tak duże tem­po aresz­to­wań może świad­czyć o do­brym roz­po­zna­niu kon­spi­ra­cyj­ne­go śro­do­wi­ska. Tyle że wy­ko­rzy­sta­no je zbyt póź­no. 
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Mo­ment aresz­to­wa­nia Fer­di­nan­da Beh­ra, omył­ko­wo wzię­te­go za za­ma­chow­ca
(ar­chi­wum au­to­ra). 



Jesz­cze tego dnia wie­czo­rem Sa­ra­je­wo i oko­li­cę ogar­nę­ła fala an­ty­serb­skich za­mie­szek i re­pre­sji. Nisz­czo­no skle­py i ka­wiar­nie. Aresz­to­wa­no po­nad pięć ty­się­cy Ser­bów. Wie­lu zlin­czo­wa­no, na­wet tych, któ­rych do­wie­zio­no do sa­ra­jew­skie­go wię­zie­nia, gdzie mie­li zo­stać po­wie­sze­ni na dzie­dziń­cu.

Wy­da­wa­ło­by się, że ten „gniew ludu” za­mknie spra­wę za­ma­chu.

Zwło­ki ar­cy­księ­cia i jego żony prze­wie­zio­no na wy­brze­że, skąd za­brał je okręt wo­jen­ny i do­wiózł do Trie­stu. Da­lej, po­cią­giem, trum­ny prze­trans­por­to­wa­no do Wied­nia. 

Tam pa­no­wał spo­kój. Sta­ry ce­sarz wy­da­wał się bar­dziej za­ję­ty de­mon­stro­wa­niem swo­jej nie­chę­ci wo­bec mar­twe­go bra­tan­ka i jego żony niż fak­tem za­ma­chu. Wciąż nie mógł wy­ba­czyć Fer­dy­nan­do­wi, że wbrew jego woli po­jął za żonę Zo­fię. Jego nie­chęć była tak wiel­ka, że na­ka­zał po­sta­wić trum­ny mał­żon­ków na róż­nych po­zio­mach, za­bro­nił wy­sła­nia wień­ca, udzia­łu w uro­czy­sto­ściach po­grze­bo­wych człon­kom ce­sar­skiej ro­dzi­ny, a na­wet nie za­pro­sił ni­ko­go z pa­nu­ją­cych dwo­rów. 

Po­grzeb od­był się 4 lip­ca 1914 roku. Była to skrom­na uro­czy­stość. Na­stęp­cy tro­nu i ge­ne­ral­ne­mu in­spek­to­ro­wi ar­mii nie to­wa­rzy­szy­ła w ostat­niej dro­dze ho­no­ro­wa eskor­ta woj­sko­wa. Zwło­ki spo­czę­ły w ka­pli­cy Art­stet­ten, któ­rą Fer­dy­nand za­wcza­su ka­zał wy­bu­do­wać, spo­dzie­wa­jąc się, że nie bę­dzie mógł po­cho­wać żony w ko­ście­le Ka­pu­cy­nów w Wied­niu, w ro­do­wej kryp­cie Habs­bur­gów.

W Wied­niu szep­ta­no, że o prze­sad­nej skrom­no­ści uro­czy­sto­ści po­grze­bo­wych prze­są­dzi­ły za­bie­gi och­mi­strza dwo­ru, księ­cia Al­fre­da Mon­te­nu­ova, któ­ry brał na zmar­łym od­wet za krzyw­dy, ja­kie ten wy­rzą­dził mu za ży­cia.


Ma­chi­na śmier­ci 

Wyda­wa­ło­by się, że spra­wa do­bie­gła koń­ca. Bry­tyj­ski am­ba­sa­dor Sir Ren­nel Rodd ra­por­to­wał z Wied­nia:

 

Lu­dzie tu­taj ge­ne­ral­nie uwa­ża­ją wy­eli­mi­no­wa­nie ar­cy­księ­cia za pra­wie szczę­śli­we wy­da­rze­nie.

 

Po­dob­ne­go zda­nia był bry­tyj­ski am­ba­sa­dor w St. Pe­ters­bur­gu, któ­ry 9 lip­ca in­for­mo­wał swój rząd, że gdy mi­nę­ła pierw­sza re­ak­cja na za­mach, to za­pa­no­wa­ła ulga, iż „tak nie­bez­piecz­na oso­ba nie jest już na­stęp­cą [au­stro-wę­gier­skie­go] tro­nu”. Ża­den z dy­plo­ma­tów nie uwzględ­nił, że tra­ge­dia w Sa­ra­je­wie uru­cho­mi­ła dzia­ła­nia po­li­ty­ków, któ­rzy do­strze­gli spo­sob­ność zre­ali­zo­wa­nia swo­ich ce­lów. Tyle że w Eu­ro­pie po­cząt­ków XX wie­ku, po­dzie­lo­nej so­ju­sza­mi na dwa wro­gie blo­ki, nie mo­gło być mowy o swo­bod­nej grze. Każ­de dzia­ła­nie mu­sia­ło wy­wo­łać la­wi­nę nie­prze­wi­dzia­nych zda­rzeń. A pierw­szy ruch, któ­re­go nie prze­ana­li­zo­wa­no wy­star­cza­ją­co sta­ran­nie, wy­ko­nał Wie­deń.

Tam uzna­no, że śmierć na­stęp­cy tro­nu ugo­dzi­ła w au­to­ry­tet mo­nar­chii. 7 lip­ca 1914 roku ze­bra­ła się rada mi­ni­strów. Ża­den z człon­ków rzą­du nie miał wąt­pli­wo­ści, że na­le­ży dzia­łać zde­cy­do­wa­nie. Pro­ble­mem było tyl­ko okre­śle­nie gra­nic au­striac­kiej in­ter­wen­cji. 

Wo­jen­na wy­pra­wa na Ser­bię da­wa­ła szan­sę ugrun­to­wa­nia wpły­wów na Bał­ka­nach, ale ro­dzi­ła nie­bez­pie­czeń­stwo kon­fron­ta­cji mi­li­tar­nej z Ro­sją. Roz­pra­wie­nie się z Ser­bią po­krzy­żo­wa­ło­by ro­syj­skie pla­ny utwo­rze­nia związ­ku państw bał­kań­skich i bar­dzo pod­bu­do­wa­ło au­to­ry­tet mo­nar­chii wśród Sło­wian po­łu­dnio­wych.

Być może uwzględ­nia­no rów­nież, że Ro­sja nie może za­re­ago­wać, gdyż nie była do tego go­to­wa. Od dzie­siąt­ków lat po­no­si­ła do­tkli­we klę­ski na bi­tew­nych po­lach. W po­ło­wie XIX wie­ku, po po­cząt­ko­wych suk­ce­sach w woj­nie ze sła­bą Tur­cją, sro­mot­nie prze­gra­ła woj­nę krym­ską z Fran­cją i Wiel­ką Bry­ta­nią, za­koń­czo­ną na kon­gre­sie po­ko­jo­wym w 1856 roku.

Na Da­le­kim Wscho­dzie nie­mal­że wszyst­kie bi­twy to­czo­ne z Ja­po­nią w la­tach 1904‒1905 na lą­dzie i mo­rzu koń­czy­ły się do­tkli­wy­mi klę­ska­mi wojsk ro­syj­skich, któ­re stra­ci­ły łącz­nie 250 ty­się­cy żoł­nie­rzy – za­bi­tych, zmar­łych z ran i cho­rób, ran­nych i w nie­wo­li. 

Do­pie­ro po tej klę­sce car i Sztab Ge­ne­ral­ny za­re­ago­wa­li. Opra­co­wa­no plan mo­der­ni­za­cji wiel­kiej ar­mii, któ­ry miał uczy­nić z Ro­sji praw­dzi­we mo­car­stwo. Prze­sta­ło wy­star­czać trzy­ma­nie pod bro­nią naj­więk­szej eu­ro­pej­skiej ar­mii li­czą­cej 1,3 mi­lio­na żoł­nie­rzy (dla po­rów­na­nia nie­miec­ka ar­mia mia­ła o pół mi­lio­na żoł­nie­rzy mniej). Plan, któ­ry za­czął obo­wią­zy­wać na po­cząt­ku 1914 roku, za­kła­dał, że każ­de­go roku pod broń bę­dzie po­wo­ła­nych 580 ty­się­cy re­kru­tów; w re­zul­ta­cie w 1917 roku w ko­sza­rach by­ło­by 2 mi­lio­ny żoł­nie­rzy, po­nad dwu­ipół­krot­nie wię­cej niż w Niem­czech!

Pla­no­wa­no szyb­ką roz­bu­do­wę li­nii ko­le­jo­wych. Fran­cja udzie­li­ła Ro­sji po­życz­ki w wy­so­ko­ści 2 mi­liar­dów fran­ków, za któ­re ru­szy­ła bu­do­wa 5 ty­się­cy ki­lo­me­trów szla­ków ko­le­jo­wych, głów­nie w eu­ro­pej­skiej czę­ści. Mia­ło to ka­pi­tal­ne zna­cze­nie dla szyb­ko­ści zmo­bi­li­zo­wa­nia ma­so­wej ar­mii, do­wie­zie­nia wojsk na front i za­opa­try­wa­nia ich w broń, amu­ni­cję, żyw­ność. W la­tach 1910‒1912 mo­bi­li­za­cja trwa­ła 30 dni, a to dla­te­go, że ro­syj­ski sys­tem ko­le­jo­wy mógł ob­słu­żyć 200 po­cią­gów dzien­nie. Dwa lata póź­niej wy­nik po­pra­wio­no: w 1914 roku po szla­kach ko­le­jo­wych mo­gło po­dą­żać 360 po­cią­gów dzien­nie, a pla­no­wa­no, że w 1917 roku bę­dzie mo­gło wy­ru­szyć 560 po­cią­gów! To ozna­cza­ło, że czas mo­bi­li­za­cji zo­stał­by skró­co­ny o nie­mal­że po­ło­wę, do 18 dni! 

Niem­cy, z całą wiel­ką i gę­stą sie­cią ko­le­jo­wą i świet­nie funk­cjo­nu­ją­cym sys­te­mem po­bo­ru, mo­gli prze­pro­wa­dzić mo­bi­li­za­cję w za­le­d­wie trzy dni kró­cej. Dla nie­miec­kie­go Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go był to oczy­wi­sty sy­gnał: nie mogą cze­kać do 1917 roku, gdyż wów­czas Ro­sja sta­nie się po­tę­gą, z któ­rą nie wy­gra­ją. 

Wy­da­je się jed­nak, że w hi­ste­rii, któ­ra z nie­zna­nych po­wo­dów za­czę­ła obej­mo­wać dwo­ry pa­nu­ją­ce i szta­by ge­ne­ral­ne, nikt już ta­kich ana­liz nie pro­wa­dził. Na­wet wła­dze Ro­sji zda­wa­ły się za­po­mnieć o pla­nach na rok 1917 i dą­ży­ły do woj­ny, po­dob­nie jak Au­stria­cy, któ­rzy par­li do woj­ny z ma­leń­ką Ser­bią, nie zwa­ża­jąc, jak na to za­re­agu­je Ro­sja i jej so­jusz­nicz­ka – Fran­cja. W wo­jen­nym za­pa­le li­czy­ło się tyl­ko zna­le­zie­nie pre­tek­stu do mi­li­tar­ne­go roz­wią­za­nia. 

Po po­łu­dniu 23 lip­ca 1914 roku ba­ron Wla­di­mir Giesl von Gie­slin­gen, po­seł au­striac­ki, zło­żył na ręce przed­sta­wi­cie­la rzą­du serb­skie­go notę za­wie­ra­ją­ca dzie­sięć żą­dań zmie­rza­ją­cych do zli­kwi­do­wa­nia w Ser­bii wszel­kich ognisk dzia­łań an­ty­au­striac­kich. 

Od­po­wiedź rzą­du serb­skie­go, bę­dą­ca wzo­rem mi­strzo­stwa dy­plo­ma­cji, była wła­ści­wie zgo­dą na przy­ję­cie żą­dań, ale ba­ron Giesl von Gie­slin­gen, któ­ry otrzy­mał serb­ską od­po­wiedź pięć mi­nut przed upły­wem wy­zna­czo­ne­go ter­mi­nu, uznał, że tak się nie sta­ło i ra­zem ze swo­im per­so­ne­lem opu­ścił Bel­grad. 28 lip­ca Au­stro-Wę­gry wy­po­wie­dzia­ły woj­nę Ser­bii. Wte­dy ru­nę­ła la­wi­na. Ła­two było prze­wi­dzieć, że tak zda­rzy się w Eu­ro­pie po­dzie­lo­nej so­ju­sza­mi na dwa blo­ki. 

Car Ro­sji Mi­ko­łaj II nie miał ocho­ty bez­czyn­nie pa­trzeć, jak woj­ska au­striac­kie pa­no­szą się na Bał­ka­nach i nisz­czą tam ro­syj­skie wpły­wy. Wy­dał roz­kaz czę­ścio­wej mo­bi­li­za­cji w czte­rech z trzy­na­stu okrę­gów woj­sko­wych. 

To za­nie­po­ko­iło Niem­ców, świa­do­mych, że le­piej od razu ru­szyć do boju, a nie cze­kać na za­koń­cze­nie ro­syj­skich re­form woj­sko­wych. Nie­miec­ki am­ba­sa­dor ostrzegł ro­syj­skie­go mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych, że dal­sze dzia­ła­nia skło­nią jego kraj do ogło­sze­nia mo­bi­li­za­cji. A ła­go­dząc wo­jow­ni­czy cha­rak­ter swo­jej wy­po­wie­dzi, do­dał, że nie jest to po­gróż­ka, lecz przy­ja­ciel­ska opi­nia. Car jej nie po­słu­chał i 30 lip­ca ogło­sił po­wszech­ną mo­bi­li­za­cję. 

Niem­cy od­po­wie­dzia­ły, wy­sy­ła­jąc ul­ti­ma­tum, w któ­rym żą­da­ły od­wo­ła­nia przy­go­to­wań wo­jen­nych, lecz car nie mógł tego uczy­nić, gdyż stra­cił­by au­to­ry­tet w oczach świa­to­wej opi­nii pu­blicz­nej i wła­sne­go na­ro­du.

Niem­cy, 1 sierp­nia w go­dzi­nach po­po­łu­dnio­wych, ogło­si­ły mo­bi­li­za­cję i wy­po­wie­dzia­ły woj­nę Ro­sji. 

Na­tych­miast do dy­plo­ma­tycz­no-wo­jen­nej gry włą­czy­ła się Fran­cja, zwią­za­na z Ro­sją przy­mie­rzem obron­nym z lat 1891‒1893 (oraz po­sta­no­wie­nia­mi uzu­peł­nia­ją­cy­mi z lat: 1899, 1900, 1911, 1912), i roz­po­czę­ła przy­go­to­wa­nia do woj­ny. Było to dziw­ne, gdyż umo­wy zo­bo­wią­zy­wa­ły rząd fran­cu­ski do dzia­ła­nia tyl­ko w przy­pad­ku nie­miec­kiej agre­sji na Ro­sję, a nic ta­kie­go nie mia­ło miej­sca. Co wię­cej, to Ro­sja pierw­sza pod­ję­ła kro­ki wo­jen­ne prze­ciw­ko Niem­com, ogła­sza­jąc mo­bi­li­za­cję, a więc Fran­cu­zi mie­li wszel­kie pod­sta­wy, aby uznać, że umo­wy z Ro­sją nie obo­wią­zu­ją. Dla­cze­go więc rząd tego pań­stwa, ni­g­dy na­zbyt sko­ry do re­ali­za­cji zo­bo­wią­zań, tym ra­zem po­stą­pił tak ho­no­ro­wo? 

Fran­cu­zi nie mo­gli za­po­mnieć o klę­sce w woj­nie z Pru­sa­mi w 1870 roku, gdy stra­ci­li Al­za­cję i Lo­ta­ryn­gię. Czu­li się za­gro­że­ni szyb­ko ro­sną­cą po­tę­gą nie­miec­kie­go prze­my­słu, któ­re­mu fran­cu­ska go­spo­dar­ka nie mo­gła do­rów­nać. A nade wszyst­ko rząd fran­cu­ski słusz­nie prze­wi­dy­wał, że Niem­cy, przy­stę­pu­jąc do woj­ny na wscho­dzie Eu­ro­py, ude­rzą rów­nież na Za­chód. Od 1904 roku Fran­cu­zi mie­li dość do­kład­ne in­for­ma­cje na te­mat nie­miec­kich pla­nów wo­jen­nych. Po­dob­no do­star­czył je wy­so­ko po­sta­wio­ny ofi­cer nie­miec­ki ukry­wa­ją­cy się pod pseu­do­ni­mem „Mści­ciel”. Nie wia­do­mo, czy rze­czy­wi­ście czło­wiek ten ist­niał, czy też wy­wiad fran­cu­ski wy­my­ślił go, aby za­ka­mu­flo­wać wła­ści­we źró­dło wia­do­mo­ści. Moż­li­we jest rów­nież, że wy­wiad chciał uwia­ry­god­nić swo­ją kon­cep­cję nie­miec­kich za­mia­rów, któ­ra po­wsta­ła w wy­ni­ku ana­li­zy se­tek ra­por­tów wy­wia­dow­czych; za­wsze le­piej brzmia­ło to, że wy­wiad uzy­skał wgląd w głów­ny plan wo­jen­ny wro­gie­go mo­car­stwa.

Au­tor nie­miec­kiej stra­te­gii, Al­fred von Schlief­fen[8], za­pla­no­wał, że głów­ne siły nie­miec­kie pój­dą przez po­łu­dnio­wo-wschod­nią część Bel­gii, co wy­ni­ka­ło z ko­niecz­no­ści omi­nię­cia ufor­ty­fi­ko­wa­ne­go re­jo­nu bro­nią­ce­go do­stę­pu do Pa­ry­ża od wscho­du. Przedar­cie się przez pas po­tęż­nych twierdz Ver­dun, Bel­fort, Epi­nal i Toul za­ję­ło­by wie­le cza­su, kosz­to­wa­ło wie­le ofiar i za­trzy­ma­ło nie­miec­ką ofen­sy­wę. W 1905 roku Schlief­fen zmie­nił ten plan i aby omi­nąć bel­gij­skie for­te­ce Li­ège i Na­mur, chciał po­pro­wa­dzić woj­ska przez Ho­lan­dię, aby tam­tę­dy do­szły do re­jo­nu Pa­ry­ża, a na­stęp­nie okrą­ży­ły sto­li­cę od za­cho­du. Nie było to do­bre roz­wią­za­nie, gdyż zmu­sza­ło­by nie­miec­kich żoł­nie­rzy do prze­by­cia dłu­giej dro­gi i da­wa­ło Fran­cu­zom czas na przy­go­to­wa­nie obro­ny. Tym sa­mym głów­na za­le­ta, jaką było za­sko­cze­nie, gwa­ran­tu­ją­ca szyb­kie po­ko­na­nie wojsk fran­cu­skich i prze­rzu­ce­nie głów­nych sił z Fran­cji na front wschod­ni tra­ci­ła sens. 

Tę wadę do­strze­gał na­stęp­ca Schlief­fe­na na sta­no­wi­sku sze­fa Szta­bu Im­pe­rial­ne­go, ge­ne­rał Hel­muth von Molt­ke[9], ale nie star­czy­ło mu siły lub wy­obraź­ni, aby w du­żym stop­niu zmo­dy­fi­ko­wać za­mia­ry po­przed­ni­ka, więc w isto­cie nie­wie­le zmie­nił. Przy­wró­cił po­przed­ni wa­riant mar­szu przez Bel­gię i za­ło­żył, że ata­ku­ją­ce woj­ska nie­miec­kie do­trą do Pa­ry­ża od wscho­du, co skra­ca­ło dro­gę, któ­rą mia­ły prze­być, ale ro­dzi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo wy­sta­wie­nia ich pra­we­go skrzy­dła na ude­rze­nie wojsk fran­cu­skich idą­cych od sto­li­cy, co wy­da­rzy­ło się we wrze­śniu 1914 roku. 

Sztab fran­cu­ski, zna­jąc te za­ło­że­nia, opra­co­wał plan na­zwa­ny „Pla­nem XVII”, ale po­peł­nił przy tym wie­le błę­dów. Za­ło­żo­no, że Niem­cy po­zo­sta­wią na wschod­niej gra­ni­cy 20 dy­wi­zji, dwu­krot­nie wię­cej niż rze­czy­wi­ście zo­sta­wio­no. Z rów­ną fan­ta­zją prze­ce­nio­no wła­sne moż­li­wo­ści, od­stę­pu­jąc od obro­ny twierdz na rzecz zma­so­wa­nej kontr­ofen­sy­wy. 

1 sierp­nia, kil­ka go­dzin po ogło­sze­niu mo­bi­li­za­cji w Niem­czech, Fran­cja roz­po­czę­ła przy­go­to­wa­nia do woj­ny.

Wiel­ka Bry­ta­nia, choć zwią­za­na z Fran­cją luź­nym przy­mie­rzem z 1904 roku na­zwa­nym en­ten­te cor­dia­le (ser­decz­ne po­ro­zu­mie­nie), spo­koj­nie ob­ser­wo­wa­ła roz­wój sy­tu­acji na kon­ty­nen­cie, uzna­jąc, że nie po­win­na wtrą­cać się do wal­ki o he­ge­mo­nię na Bał­ka­nach. Sy­tu­acja ule­gła gwał­tow­nej zmia­nie, gdy 2 sierp­nia woj­ska nie­miec­kie we­szły na te­ry­to­rium Wiel­kie­go Księ­stwa Luk­sem­bur­ga, co za­po­wia­da­ło, że wkrót­ce na­ru­szą neu­tral­ność Bel­gii i doj­dą do ka­na­łu La Man­che, a to sta­no­wi­ło­by po­waż­ne za­gro­że­nie dla Wiel­kiej Bry­ta­nii. I tak się sta­ło. 

W nocy 4 sierp­nia woj­ska nie­miec­kie prze­szły gra­ni­cę bel­gij­ską. Tego sa­me­go dnia, o go­dzi­nie 23.00, Win­ston Chur­chill, Pierw­szy Lord Ad­mi­ra­li­cji (do­wód­ca ma­ry­nar­ki wo­jen­nej), po­in­for­mo­wał człon­ków rzą­du, że roz­ka­zał flo­cie przy­go­to­wać się do wal­ki. Roz­po­czę­ła się mo­bi­li­za­cja ar­mii lą­do­wej. Go­dzi­nę póź­niej Niem­cy zna­la­zły się w sta­nie woj­ny z Wiel­ką Bry­ta­nią. 

Eu­ro­pę ogar­niał cha­os. W za­dzi­wia­ją­cy spo­sób wład­cy, stra­te­dzy i ge­ne­ra­ło­wie zlek­ce­wa­ży­li gło­sy ostrze­ga­ją­ce przed no­wym kon­flik­tem. Nikt z de­cy­du­ją­cych o przy­go­to­wa­niach i wy­po­wie­dze­niu woj­ny nie chciał słu­chać feld­mar­szał­ka Hel­mu­tha von Molt­ke­go (star­sze­go), któ­ry w 1890 roku ostrze­gał:

 

Gdy wy­buch­nie woj­na, nie da się prze­wi­dzieć ani cza­su jej trwa­nia, ani jej koń­ca. Wal­kę po­dej­mą naj­więk­sze mo­car­stwa Eu­ro­py uzbro­jo­ne jak ni­g­dy daw­niej.

 

Zda­wa­ło się, że nikt nie czy­tał sze­ścio­to­mo­we­go dzie­ła war­szaw­skie­go przed­się­bior­cy Jana Blo­cha wy­da­ne­go w 1898 roku, któ­ry ostrze­gał, że no­wo­cze­sna broń przy­nie­sie zgu­bę wszyst­kim wal­czą­cym stro­nom.

Nikt nie oba­wiał się spo­łecz­nych skut­ków woj­ny. Fry­de­ryk En­gels, nie­miec­ki fi­lo­zof, któ­ry stał się jed­nym z głów­nych ide­olo­gów so­cja­li­zmu, pi­sał w 1887 roku:

 

Osiem do dzie­się­ciu mi­lio­nów żoł­nie­rzy bę­dzie się wza­jem­nie mor­do­wa­ło, ob­ja­da­jąc przy tym do cna Eu­ro­pę, tak grun­tow­nie, jak ni­g­dy do­tąd nie ob­ja­dła jej sza­rań­cza. (...) Głód, epi­de­mie, po­wszech­ne zdzi­cze­nie za­rów­no woj­ska, jak i mas lu­do­wych, zdzi­cze­nie wy­wo­ła­ne skraj­ną nę­dzą, bez­na­dziej­ny cha­os w na­szym sztucz­nym me­cha­ni­zmie han­dlo­wym, prze­my­sło­wym i kre­dy­to­wym skoń­czy się po­wszech­nym ban­kruc­twem. Za­ła­ma­nie się daw­nych państw i ich tra­dy­cyj­nej mą­dro­ści pań­stwo­wej na­stą­pi w ta­kich roz­mia­rach, że ko­ro­ny tu­zi­na­mi będą się to­czyć po uli­cach i nie znaj­dzie się nikt, kto by je pod­niósł. Bę­dzie spra­wą ab­so­lut­nie nie­moż­li­wą prze­wi­dzieć, jak to się skoń­czy i kto z wal­ki wyj­dzie zwy­cię­sko. 

 

A prze­cież ge­ne­ra­ło­wie zda­wa­li so­bie spra­wę, że w po­ło­wie XIX wie­ku woj­sko otrzy­ma­ło broń o wiel­kiej sile nisz­cze­nia. To już nie były skał­ko­we ka­ra­bi­ny, w któ­rych ude­rze­nie krze­mie­nia o me­ta­lo­wą pa­new­kę krze­sa­ło iskrę, do luf któ­rych trze­ba było wsy­py­wać czar­ny proch, wkła­dać pa­pie­ro­wą przy­bit­kę, aby po­zo­stał na miej­scu i wrzu­cać oło­wia­ną kulę, co trwa­ło dłu­go. 

W woj­nie au­striac­ko-pru­skiej żoł­nie­rze nie­miec­cy mie­li już ka­ra­bi­ny Drey­se­go, w któ­rych sca­lo­ny na­bój (pa­pie­ro­wa łu­ska z czar­nym pro­chem po­łą­czo­na z po­ci­skiem) ła­do­wa­ny był od tyłu ka­ra­bi­nu. Da­wa­ło to ogrom­ną prze­wa­gę pru­skim pie­chu­rom, któ­rzy ła­do­wa­li ka­ra­bi­ny szyb­ciej, przez co wzra­sta­ła siła ognia ich od­dzia­łu, a co naj­waż­niej­sze ro­bi­li to, le­żąc, a więc byli le­piej osło­nię­ci przed ogniem wro­ga. W re­zul­ta­cie Au­stria­cy, wciąż z ka­ra­bi­na­mi skał­ko­wy­mi, stra­ci­li ośmio­krot­nie wię­cej żoł­nie­rzy.

W tym sa­mym roku (1866) Fran­cu­zi za­czę­li wy­po­sa­żać swo­je woj­ska w ka­ra­bi­ny Chas­se­pot, lep­sze od pru­skich, ła­do­wa­ne od­tyl­co­wo sca­lo­ny­mi na­bo­ja­mi (z je­dwab­ną łu­ską), z gwin­to­wa­ną lufą, co da­wa­ło im więk­szą cel­ność i do­no­śność. 

Jed­nak­że do­pie­ro ko­lej­na woj­na, w któ­rej w 1870 roku zwar­ły się Fran­cja i Pru­sy, otwo­rzy­ła dro­gę przed nową tech­ni­ką wo­jen­ną. Ka­ra­bi­ny od­tyl­co­we sta­ły się po­wszech­ne. W ar­ty­le­rii wpro­wa­dza­no ar­ma­ty ła­do­wa­ne od tyłu, z lu­fa­mi gwin­to­wa­ny­mi, któ­re umoż­li­wi­ły pro­wa­dze­nie sku­tecz­ne­go ognia na od­le­głość 8 ki­lo­me­trów. Ro­syj­ski in­ży­nier Wła­di­mir Ba­ra­now­ski skon­stru­ował ar­ma­tę z opo­ro­pow­rot­ni­kiem. To urzą­dze­nie przej­mo­wa­ło część ener­gii wy­bu­chu ła­dun­ku mio­ta­ją­ce­go, zmniej­sza­jąc od­rzut lufy, w wy­ni­ku cze­go ar­ma­ta po wy­strza­le po­zo­sta­wa­ła na miej­scu. Nie trze­ba było wta­czać jej na sta­no­wi­sko, z któ­re­go, po­zba­wio­na opo­ro­pow­rot­ni­ka, od­je­cha­ła­by. Mi­nę­ło kil­ka lat, za­nim wy­na­la­zek Ba­ra­now­skie­go stał się po­wszech­ny, ale woj­ska Eu­ro­py po tej woj­nie były już inne.

W dy­na­micz­nie roz­wi­ja­ją­cej się erze mi­li­tar­nych wy­na­laz­ków, szcze­gól­ną rolę miał ode­grać po­mysł Ame­ry­ka­ni­na, Jo­se­pha Far­wel­la Glid­de­na. Wy­my­ślił, że skrę­ca­nie dwóch dru­tów (co wy­ko­nał za po­mo­cą młyn­ka do kawy) za­po­bie­gnie prze­su­wa­niu kol­ców. Taki drut po­zwa­lał szyb­ko i ta­nio wy­zna­czać gra­ni­ce, któ­rych sta­da by­dła nie mo­gły prze­kro­czyć. Stąd był już tyl­ko krok do szyb­kiej i pro­stej bu­do­wy za­sie­ków, w któ­rych dru­ty kol­cza­ste roz­cią­gnię­te na drew­nia­nych ko­złach przed tran­sze­ja­mi sta­wa­ły się za­po­rą trud­ną do prze­by­cia przez żoł­nie­rzy wro­ga. 
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Za­sie­ki z dru­tu kol­cza­ste­go na polu bi­twy
(ar­chi­wum au­to­ra).



Fran­cu­scy pie­chu­rzy ru­sza­ją­cy do ata­ku jak na pa­ra­dzie, wy­pro­sto­wa­ni w błę­kit­nych płasz­czach i czer­wo­nych spodniach, przy dźwię­kach wer­bli i trą­bek, za­trzy­ma­ni przez kol­cza­ste za­po­ry sta­wa­li się ła­twym ce­lem dla no­wej bro­ni Sir Hi­ra­ma Ma­xi­ma. 

Ame­ry­ka­nin, osia­dły w Wiel­kiej Bry­ta­nii, w 1884 roku, opra­co­wał ka­ra­bin ma­szy­no­wy pięć lat póź­niej za­ku­pio­ny przez ar­mię bry­tyj­ską. Bry­tyj­czy­cy pierw­si wy­pró­bo­wa­li śmier­tel­ną sku­tecz­ność wy­na­laz­ku Ma­xi­ma już w 1887 roku pod­czas tłu­mie­nia po­wsta­nia ma­łe­go ple­mie­nia Yon­nie miesz­ka­ją­ce­go w dżun­gli ota­cza­ją­cej Fre­etown. Nie po­tra­fi­li jed­nak tych do­świad­czeń wy­ko­rzy­stać. Za to Niem­cy w 1908 roku uru­cho­mi­li w za­kła­dach w Span­dau ma­so­wą pro­duk­cję Ma­schi­nen­ge­wehr 08, opar­te­go na pa­ten­cie Ma­xi­ma. W 1914 roku ich woj­ska mia­ły 12 500 eg­zem­pla­rzy tej bro­ni, a trzy razy tyle ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych cze­ka­ło w ma­ga­zy­nach lub na sta­no­wi­skach pro­duk­cyj­nych za­kła­dów zbro­je­nio­wych, gdy ar­mie fran­cu­skie i bry­tyj­skie mia­ły za­le­d­wie kil­ka­set eg­zem­pla­rzy. 


[image: F 31]
Naj­bar­dziej za­bój­cza broń pierw­szej woj­ny świa­to­wej – ka­ra­bin ma­szy­no­wy
(ar­chi­wum au­to­ra). 



W tym sa­mym cza­sie inny wy­na­la­zek wy­wró­cił XIX-wiecz­ny świat, był to proch bez­dym­ny. W 1884 lub 1886 roku fran­cu­ski fi­zyk i eks­pert od ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych Paul Vie­il­le wy­na­lazł proch ni­tro­ce­lu­lo­zo­wy, któ­ry spa­la­jąc się, nie wy­twa­rzał tak du­żych ilo­ści sa­dzy jak proch czar­ny, za to uwal­niał trzy­krot­nie wię­cej ga­zów pro­cho­wych, na­da­jąc po­ci­sko­wi wie­lo­krot­nie więk­szą ener­gię. To spra­wi­ło, że XIX-wiecz­ne for­te­ce bu­do­wa­ne z ce­gieł prze­sta­ły chro­nić w wy­star­cza­ją­cym stop­niu swo­ją za­ło­gę, gdyż ich mury nie mo­gły wy­trzy­mać siły ude­rze­nia i wy­bu­chu no­wych po­ci­sków. Je­dy­nie po­tęż­ne wały ziem­ne, któ­ry­mi ota­cza­no twier­dze, da­wa­ły po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, gdyż grzę­zły w nich po­ci­ski ar­mat­nie, ale już na po­cząt­ku XX wie­ku wpro­wa­dzo­ne do uzbro­je­nia wojsk hau­bi­ce strze­la­ją­ce stro­mo­to­ro­wo po­zwa­la­ły nisz­czyć bu­dyn­ki ukry­te za wa­ła­mi.

Te wszyst­kie wy­na­laz­ki sta­ły się tym groź­niej­sze, że ko­le­je że­la­zne, któ­re za­czę­to prak­tycz­nie uży­wać w po­ło­wie lat trzy­dzie­stych XIX wie­ku bar­dzo szyb­ko oplo­tły Eu­ro­pę. Do koń­ca tam­te­go stu­le­cia dłu­gość li­nii ko­le­jo­wych prze­kro­czy­ła 260 ty­się­cy ki­lo­me­trów, co ozna­cza­ło, że mo­bi­li­za­cja od­by­wa­ła się znacz­nie szyb­ciej, a od­dzia­ły woj­ska wy­ru­sza­ją­ce z re­jo­nów kon­cen­tra­cji mo­gły szyb­ko i bez zmę­cze­nia, ja­kie wy­wo­ły­wał marsz, do­trzeć na front. Po­cią­gi mo­gły do­wieźć za­opa­trze­nie i amu­ni­cję dla ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych i szyb­ko­strzel­nych dział.

Tak za­bój­stwo ar­cy­księ­cia i jego żony skie­ro­wa­ło prze­ciw­ko so­bie mi­lio­no­we ar­mie o nie­po­rów­ny­wal­nie więk­szej niż kil­ka­na­ście lat wcze­śniej sile nisz­czą­cej. 

Eu­ro­pa po­grą­ży­ła się w woj­nie, któ­rej nie prze­ży­li ci, któ­rzy pod­pa­li­li tę becz­kę pro­chu.


Epi­log 

Prin­cip, Ča­bri­no­vić i Gra­bež sta­nę­li przed są­dem i 29 paź­dzier­ni­ka 1914 roku zo­sta­li ska­za­ni na 20 lat wię­zie­nia. Unik­nę­li wy­ro­ku śmier­ci tyl­ko dla­te­go, że w chwi­li za­ma­chu nie ukoń­czy­li 20 lat (głów­ny oskar­żo­ny, Prin­cip, we­dług pra­wa bo­śniac­kie­go osią­gnął peł­no­let­ność 25 lip­ca 1914 roku), a pra­wo w Bo­śni i Her­ce­go­wi­nie nie po­zwa­la­ło ska­zy­wać nie­let­nich na kary cięż­sze niż 20 lat wię­zie­nia. Prin­cip, cho­ry na gruź­li­cę ko­ści, zmarł 28 kwiet­nia 1918 roku. Na gruź­li­cę zmar­li tak­że Ne­delj­ko Ča­bri­no­vić i Trif­ko Gra­bež. Inni zo­sta­li za­ka­to­wa­ni w wię­zie­niu.

Woj­ny nie prze­żył rów­nież czło­wiek bę­dą­cy mó­zgiem ca­łej ope­ra­cji – puł­kow­nik Di­mi­tri­je­vić. Jego i je­de­na­stu in­nych ofi­ce­rów aresz­to­wa­no w grud­niu 1916 roku, a w mar­cu 1917 roku sta­nę­li przed serb­skim są­dem oskar­że­ni o... przy­go­to­wy­wa­nie za­ma­chu na re­gen­ta Alek­san­dra, co było kłam­stwem. Na prze­wod­ni­czą­ce­go skła­du sę­dziow­skie­go wy­zna­czo­no puł­kow­ni­ka Pe­ta­ra Ži­vko­vi­cia, któ­ry nie­na­wi­dził Di­mi­tri­je­vi­cia. W ta­kich oko­licz­no­ściach wy­rok śmier­ci wy­da­wał się prze­są­dzo­ny. Mie­siąc póź­niej, o świ­cie 24 czerw­ca 1917 roku, „Apis” oraz dwaj inni ofi­ce­ro­wie ska­za­ni zo­sta­li na roz­strze­la­nie, po­zo­sta­łych uła­ska­wio­no lub ska­za­no na dłu­go­let­nie wię­zie­nie, acz kary tej nie od­by­li. Dla­cze­go „Apis” mu­siał zgi­nąć? Nie ma jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi. Być może pre­mier Ni­ko­la Pa­šić chciał ukryć swo­je po­wią­za­nia z człon­ka­mi „Czar­nej Ręki”. Być może uznał, że „Apis” i jego ofi­ce­ro­wie są zbyt nie­bez­piecz­ni dla rzą­du serb­skie­go, tym bar­dziej, że za­mie­rza­li roz­li­czyć serb­skie­go pre­mie­ra Ni­ko­lę Pa­ši­cia za klę­skę w 1914 roku. Być może żą­dał tego rząd au­striac­ki, któ­ry w tym okre­sie pod­jął taj­ne ro­ko­wa­nia z rzą­dem serb­skim. Spra­wa sa­ra­jew­ska za­koń­czy­ła się, ale ni­g­dy nie zo­sta­ła do koń­ca wy­ja­śnio­na...

Wal­czą­ce pań­stwa zmo­bi­li­zo­wa­ły od 1914 do 1918 roku 67 438 810 żoł­nie­rzy.

 

Li­czeb­ność ar­mii i re­zerw głów­nych wal­czą­cych stron




	Pań­stwo

	w sierp­niu 1914 roku

	ogó­łem do 1918 roku




	Ro­sja

	5 971 000

	12 000 000




	Fran­cja

	4 017 000

	8 410 000




	Wiel­ka Bry­ta­nia

	957 000

	8 905 000




	Ser­bia

	200 000

	707 000




	Bel­gia

	117 000

	267 000




	Niem­cy

	4 500 000

	11 000 000




	Au­stro-Wę­gry

	3 000 000

	7 800 000




	Tur­cja

	210 000

	2 850 000






 

Po stro­nie państw ko­ali­cji zgi­nę­ło 5 152 115 żoł­nie­rzy, za­gi­nę­ło – 4 121 090, rany od­nio­sło 12 831 004 żoł­nie­rzy. 

Po stro­nie państw cen­tral­nych zgi­nę­ło 3 386 200 żoł­nie­rzy, za­gi­nę­ło lub do­sta­ło się do nie­wo­li – 3 629 829, rany od­nio­sło 8 388 448. 

Ozna­cza to, że licz­ba ofiar po oby­dwu stro­nach fron­tu prze­kro­czy­ła po­ło­wę zmo­bi­li­zo­wa­nych. 

Ta woj­na po­chło­nę­ła rów­nież oko­ło 50 mi­lio­nów osób cy­wil­nych za­bi­tych w wy­ni­ku dzia­łań wo­jen­nych zmar­łych z gło­du i epi­de­mii bę­dą­cych bez­po­śred­nim na­stęp­stwem woj­ny. 

Eu­ro­pa roz­pa­dła się. 

W od­le­głej nie­miec­kiej mie­ści­nie Pa­se­walk, 40 ki­lo­me­trów na za­chód od Szcze­ci­na, na wieść o za­war­ciu ro­zej­mu je­den z pa­cjen­tów do­znał szo­ku, w wy­ni­ku któ­re­go po­now­nie stra­cił wzrok. Ge­fre­iter Adolf Hi­tler zo­stał przy­ję­ty do szpi­ta­la w po­ło­wie paź­dzier­ni­ka, kil­ka dni po tym, gdy na nie­miec­kie oko­py na wzgó­rzach pod We­rvik we Flan­drii spa­dły bry­tyj­skie po­ci­ski z ga­zem musz­tar­do­wym, któ­ry ośle­pił wie­lu żoł­nie­rzy. Przy­pa­dek Hi­tle­ra był za­sta­na­wia­ją­cy dla miej­sco­we­go le­ka­rza. Uznał, że to nie gaz był przy­czy­ną utra­ty wzro­ku, choć gał­ki oczne były moc­no za­czer­wie­nio­ne, a po­wie­ki opuch­nię­te, lecz psy­chi­ka żoł­nie­rza. We­zwa­ny na kon­sul­ta­cje z Ber­li­na dr Ed­mund For­ster, szef kli­ni­ki neu­ro­lo­gicz­nej, po­twier­dził, że przy­czy­ną jest hi­ste­ria, jaka za­wład­nę­ła pa­cjen­tem na wieść o nie­uchron­no­ści klę­ski wojsk nie­miec­kich. 

W Mein Kampf Hi­tler na­pi­sał póź­niej: 

 

To były okrop­ne dni i jesz­cze gor­sze noce. Wie­dzia­łem, że wszyst­ko zo­sta­ło stra­co­ne. Moja nie­na­wiść do or­ga­ni­za­to­rów tych wy­da­rzeń cią­gle wzra­sta­ła. Ce­sarz Wil­helm był pierw­szym ce­sa­rzem Nie­miec, któ­ry po­dał przy­ja­zną dłoń mark­si­stow­skim przy­wód­com, mało dba­jąc o to, że są to ło­try bez ho­no­ru. Z Ży­da­mi nie ma żad­nych po­ro­zu­mień – jest po pro­stu „to albo to”.

Po­sta­no­wi­łem zo­stać po­li­ty­kiem.

 

Ziar­no zo­sta­ło rzu­co­ne...










II

Naj­więk­sza ta­jem­ni­ca pierw­szej woj­ny


Ta hi­sto­ria ma dwa róż­ne po­cząt­ki i za­pew­ne ni­g­dy już nie uda się usta­lić, któ­ry jest praw­dzi­wy, choć nie mia­ło to więk­sze­go wpły­wu na jej prze­bieg.

Pew­ne jest, że dzia­ło się to tuż przed świ­tem 5 sierp­nia 1914 roku w po­bli­żu mia­sta Em­den, le­żą­ce­go tuż przy gra­ni­cy nie­miec­ko-ho­len­der­skiej. 

Czy za­ko­twi­czył tam bry­tyj­ski sta­tek „Tel­co­nia”? 

Była to duża i no­wo­cze­sna jed­nost­ka o dłu­go­ści 65 me­trów zbu­do­wa­na w 1909 roku dla fir­my te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej w celu ukła­da­nia i na­pra­wy pod­wod­nych ka­bli te­le­gra­ficz­nych. 

Jed­nak­że w dzien­ni­ku po­kła­do­wym nie ma żad­nej wzmian­ki o tej ope­ra­cji. Być może, ze wzglę­du na jej taj­ność, ka­pi­tan nie chciał zo­sta­wiać żad­nych śla­dów.

We­dług in­nych źró­deł ope­ra­cję prze­pro­wa­dzo­no z po­kła­du CS [Ca­ble Ship] „Alert”. Był to sta­ry pa­ro­wiec na­pę­dza­ny bocz­ny­mi ko­ła­mi ło­pat­ko­wy­mi, któ­ry bry­tyj­ska Pocz­ta Kró­lew­ska za­ku­pi­ła w 1889 roku. Tuż przed wy­bu­chem woj­ny wy­pły­nął z bry­tyj­skie­go por­tu z za­da­niem prze­cię­cia pię­ciu nie­miec­kich ka­bli pod­wod­nych. 

Czy do­pły­nął do Em­den? 

Bez wzglę­du na to, któ­ra z jed­no­stek za­ko­twi­czy­ła tam o świ­cie 5 sierp­nia, za­ło­ga opu­ści­ła za bur­tę haki po­kła­do­wych dźwi­gów, a do wody ze­szli nur­ko­wie. Po kil­ku­dzie­się­ciu mi­nu­tach prze­ka­za­li z dna sy­gnał, że wy­ko­na­li za­da­nie. Liny na­prę­ży­ły się i z wody za­czął wy­ła­niać się gru­by ka­bel, po­kry­ty wo­do­ro­sta­mi i mu­łem. Z tru­dem wcią­gnię­to go na po­kład i dwóch lu­dzi za­czę­ło wa­lić w nie­go sie­kie­ra­mi. Gdy tyl­ko ostrza prze­cię­ły ostat­nie wiąz­ki dru­tów, roz­dzie­lo­ne czę­ści ze­śli­zgnę­ły się z po­kła­du i opa­dły na dno. Ka­bel te­le­fo­nicz­ny łą­czą­cy Niem­cy z Ame­ry­ką Pół­noc­ną i Po­łu­dnio­wą prze­stał dzia­łać. Od tego mo­men­tu Niem­cy mu­sie­li ko­rzy­stać z li­nii te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nych państw neu­tral­nych, a wszyst­kie one bie­gły przez Lon­dyn. Ozna­cza­ło to, że An­gli­cy mo­gli prze­chwy­cić każ­dy szy­fro­gram wy­sła­ny z Nie­miec na za­chod­nią pół­ku­lę. 

Tak roz­po­czę­ła się jed­na z naj­bar­dziej sen­sa­cyj­nych in­tryg wy­wia­dow­czych, któ­ra za­wa­ży­ła na prze­bie­gu pierw­szej woj­ny.


[image: F 38]
Ka­blo­wiec „Tel­co­nia”
(ar­chi­wum au­to­ra).




Pierw­sza po­raż­ka Ad­mi­ra­li­cji

Tego sa­me­go dnia, gdy za­ło­ga „Tel­co­nii” (lub „Aler­tu”) wy­ko­na­ła taj­ne za­da­nie u wy­brze­ży Ho­lan­dii, szef bry­tyj­skie­go wy­wia­du mor­skie­go, kontr­ad­mi­rał Hen­ry Fran­cis Oli­ver[1], umó­wił się na lunch ze swo­im przy­ja­cie­lem Sir Al­fre­dem Ewin­giem[2]. Po­go­da była pięk­na, więc zre­zy­gno­wał z do­roż­ki i po­sta­no­wił nie­wiel­ki od­ci­nek dro­gi z gma­chu Ad­mi­ra­li­cji do klu­bu na Pic­ca­dil­ly Cir­cus po­ko­nać na pie­cho­tę. 


[image: F 39]
Ka­blo­wiec „Alert”
(ar­chi­wum au­to­ra).



Gdy sta­nął przed ma­syw­ny­mi ma­ho­nio­wy­mi drzwia­mi, ze­gar na Big Be­nie za­czął wy­bi­jać go­dzi­nę 12.00, co wska­zy­wa­ło, że przy­był za wcze­śnie. Zo­sta­wił u por­tie­ra wia­do­mość, że bę­dzie cze­kał w sali klu­bo­wej na pierw­szym pię­trze, gdzie o tej po­rze po­win­no być jesz­cze pu­sto. Czas po­zo­sta­ły do spo­tka­nia z przy­ja­cie­lem po­zwa­lał na spo­koj­ną re­flek­sję nad wy­da­rze­nia­mi ostat­nich dni, któ­re oszo­ło­mi­ły wszyst­kich nie­zwy­kłym tem­pem i ska­lą zmian na kon­ty­nen­cie. Kontr­ad­mi­rał po­ło­żył przed sobą ra­por­ty, któ­re za­mie­rzał po­ka­zać przy­ja­cie­lo­wi. Do­ty­czy­ły śmia­łe­go raj­du dwóch nie­miec­kich jed­no­stek: krą­żow­ni­ka li­nio­we­go „Go­eben”[3] i lek­kie­go krą­żow­ni­ka „Bre­slau”[4] wcho­dzą­cych w skład Dy­wi­zjo­nu Śród­ziem­no­mor­skie­go do­wo­dzo­ne­go przez ad­mi­ra­ła Wil­hel­ma So­ucho­na[5]. 

1 sierp­nia 1914 roku „Go­eben”, po na­pra­wie ko­tłów w au­striac­kim por­cie Pula, wy­ru­szył na spo­tka­nie z „Bre­slau”, ko­twi­czą­cym u po­łu­dnio­we­go wy­brze­ża Włoch. Dwa dni póź­niej ad­mi­rał So­uchon pod­jął de­cy­zję o za­ata­ko­wa­niu fran­cu­skich por­tów ko­lo­nial­nych. Tuż po spo­tka­niu okrę­ty roz­dzie­li­ły się, a na­stęp­nie roz­wi­ja­jąc ro­syj­skie ban­de­ry, ostrze­la­ły na­brze­ża por­tu w Phi­lip­pe­vil­le („Go­eben”) i Bône („Bre­slau”) w Al­gie­rii, po czym skie­ro­wa­ły się na pół­noc, w stro­nę Włoch. Ich tro­pem po­dą­żał już po­tęż­ny ze­spół bry­tyj­ski zło­żo­ny z krą­żow­ni­ków li­nio­wych „In­do­mi­ta­ble”[6] oraz „In­de­fa­ti­ga­ble”[7], któ­rych siła ognia (łącz­nie 16 dział kal. 305 mm) i opan­ce­rze­nia tak bar­dzo prze­wyż­sza­ła nie­miec­kie jed­nost­ki, że te nie mia­ły żad­nych szans w wal­ce z nimi. Jed­nak­że gdy okrę­ty nie­miec­kie zna­la­zły się w za­się­gu ich dział, oby­dwa pań­stwa nie były w sta­nie woj­ny i bry­tyj­skie krą­żow­ni­ki nie mo­gły strze­lać. Póź­niej Niem­cy spryt­nie wy­ko­rzy­sta­li prze­wa­gę szyb­ko­ści i umknę­li po­go­ni. 


[image: F 41]
Krą­żow­nik li­nio­wy „Go­eben”
(ar­chi­wum au­to­ra). 



Kontr­ad­mi­rał Oli­ver, po­dob­nie jak do­wo­dzą­cy po­ści­giem ad­mi­rał Ar­chi­bald Ber­ke­ley Mil­ne, za­kła­dał, że nie­miec­kie okrę­ty skie­ru­ją się na Ad­ria­tyk. Je­że­li uda­ło­by się je od­na­leźć i za­to­pić, by­ła­by to pięk­na zdo­bycz na sa­mym po­cząt­ku woj­ny i ozna­cza­ło­by to osła­bie­nie kaj­ze­row­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, któ­ra ma­jąc 15 no­wo­cze­snych pan­cer­ni­ków (tzw. dred­no­tów), 22 star­sze (przed­dred­no­ty, w tym pan­cer­nik „Schle­swig-Hol­ste­in”, któ­ry roz­po­czął II woj­nę świa­to­wą) i pięć krą­żow­ni­ków li­nio­wych sta­no­wi­ła, po Roy­al Navy, dru­gą mor­ską po­tę­gę ów­cze­sne­go świa­ta.

Do­świad­cze­nie wil­ka mor­skie­go pod­po­wia­da­ło kontr­ad­mi­ra­ło­wi, że cała spra­wa może być o wie­le po­waż­niej­sza, choć nie miał po­ję­cia, co pla­no­wał do­wód­ca nie­miec­kie­go ze­spo­łu. Przez gło­wę mu nie prze­szło, że ad­mi­rał Wil­helm So­uchon otrzy­mał roz­kaz przedar­cia się do por­tu w Kon­stan­ty­no­po­lu i od­da­nia oby­dwu okrę­tów pod tu­rec­ką ban­de­rę, co mia­ło przy­pie­czę­to­wać so­jusz oby­dwu państw, groź­ny dla państw En­ten­ty. 

Oli­ver mógł za­kła­dać, że treść za­ko­do­wa­nych de­pesz, któ­re miał przed sobą, mo­gła za­wie­rać od­po­wiedź na wszyst­kie tra­pią­ce go py­ta­nia. Dużo póź­niej do­wie­dział się, że był tam roz­kaz nada­ny w nocy z 3 na 4 sierp­nia o go­dzi­nie 2.35 przez sta­cję ra­dio­wą w Na­uen pod Ber­li­nem dla ad­mi­ra­ła Wil­hel­ma So­ucho­na: 

 

So­jusz z Tur­cją za­war­ty 3 sierp­nia[8]. Pły­nąć na­tych­miast do Kon­stan­ty­no­po­la. 

 

Za­re­je­stro­wa­ła go bry­tyj­ska sta­cja na­słu­cho­wa w Hun­stan­ton, jed­nak­że Bry­tyj­czy­cy nie po­tra­fi­li od­czy­tać kodu, któ­re­go Niem­cy uży­wa­li do utaj­nie­nia tre­ści mor­skich mel­dun­ków.

Roz­my­śla­nia Oli­ve­ra prze­rwa­ło przy­by­cie Sir Al­fre­da Ewin­ga – krę­pe­go pięć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­nie­go Szko­ta, z któ­rym szef wy­wia­du mor­skie­go łą­czył duże na­dzie­je, jako z na­ukow­cem o bar­dzo roz­le­głych za­in­te­re­so­wa­niach. Naj­więk­szą sła­wę przy­nio­sły mu ba­da­nia nad trzę­sie­nia­mi zie­mi w Ja­po­nii, ma­gne­ty­zmem i wy­trzy­ma­ło­ścią ma­te­ria­łów, za co król nadał mu ty­tuł szla­chec­ki. Po­cią­ga­ła go rów­nież kryp­to­lo­gia, choć były to za­in­te­re­so­wa­nia zu­peł­nie ama­tor­skie. 

Oli­ver nie po­my­lił się, uwa­ża­jąc, że Ewin­ga za­in­te­re­su­je pro­po­zy­cja zor­ga­ni­zo­wa­nia ze­spo­łu kryp­to­lo­gów, któ­rzy pod­ję­li­by trud od­czy­ty­wa­nia nie­miec­kich szy­frów i ko­dów. Jed­nak­że mię­dzy za­in­te­re­so­wa­niem ła­mi­głów­ka­mi a zła­ma­niem szy­fru była taka róż­ni­ca jak mię­dzy je­zio­rem i mo­rzem. 

Co praw­da Ewing za­brał się ener­gicz­nie do pra­cy, ale nie­wie­le uda­ło mu się zdzia­łać. Wi­zy­ty w Bri­tish Mu­seum, gdzie ko­lek­cjo­no­wa­no ma­szy­ny szy­fru­ją­ce, nie przy­nio­sły żad­nych re­zul­ta­tów. Rów­nie bez­sku­tecz­ne oka­za­ło się wer­to­wa­nie ksiąg ko­dów i szy­frów han­dlo­wych gro­ma­dzo­nych w głów­nym bu­dyn­ku Kró­lew­skiej Pocz­ty. 

Czte­rej przy­ja­cie­le, któ­rych na­mó­wił do współ­pra­cy, rów­nież nie­wie­le mo­gli osią­gnąć. Za­głę­bia­li się w pa­pie­ry za­pi­sa­ne ko­lum­na­mi cyfr, wie­dząc, że są tam ukry­te naj­głęb­sze ta­jem­ni­ce, któ­rych roz­wi­kła­nie mo­gło­by mieć wpływ na prze­bieg krwa­wych kam­pa­nii. Mi­ja­ły dni i ty­go­dnie, a roz­wią­za­nie wy­da­wa­ło się rów­nie od­le­głe jak na po­cząt­ku. 
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(ar­chi­wum au­to­ra).



Tym­cza­sem nie­miec­kie okrę­ty do­tar­ły do Kon­stan­ty­no­po­la i prze­szły na służ­bę w tu­rec­kiej ma­ry­nar­ce wo­jen­nej. „Go­eben” jako „Yavuz Sul­tan Se­lim”, a „Bre­slau” jako „Mi­dil­li” za­ata­ko­wa­ły Se­wa­sto­pol i Ode­ssę, pro­wo­ku­jąc Ro­sję do roz­po­czę­cia woj­ny z Tur­cją, któ­ra w na­tu­ral­ny spo­sób zna­la­zła się po stro­nie państw cen­tral­nych. Było to bo­le­snym cio­sem dla En­ten­ty, gdyż ozna­cza­ło prze­cię­cie mor­skich dróg za­opa­trze­nia dla ogrom­nej, ale źle wy­po­sa­żo­nej ar­mii ro­syj­skiej, któ­rej funk­cjo­no­wa­nie było w du­żej mie­rze uza­leż­nio­ne od do­staw z Wiel­kiej Bry­ta­nii i Fran­cji, prze­sy­ła­nych przez Mo­rze Śród­ziem­ne i Mo­rze Czar­ne. Hi­sto­ria po­to­czy­ła­by się ina­czej, gdy­by 5 sierp­nia uda­ło się od­czy­tać za­szy­fro­wa­ną de­pe­szę do ad­mi­ra­ła So­ucho­na i bry­tyj­skie okrę­ty, zna­jąc za­mia­ry nie­miec­kich jed­no­stek i pla­no­wa­ny kurs, unie­moż­li­wi­ły­by rejs do Kon­stan­ty­no­po­la. Jed­nak­że szczę­ście, choć nie do­pi­sa­ło na po­cząt­ku, szyb­ko wspar­ło wy­sił­ki bry­tyj­skich kryp­to­lo­gów.

Tuż po pół­no­cy 26 sierp­nia 1914 roku nie­miec­ki krą­żow­nik „Mag­de­burg”[9] wpadł we mgle na przy­brzeż­ne ska­ły w Za­to­ce Fiń­skiej w od­le­gło­ści oko­ło 5 mil od es­toń­skiej wy­spy Oden­sholm (Osmus­sa­ar). Za­ło­ga okrę­tu nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z bli­skiej od­le­gło­ści ro­syj­skich po­ste­run­ków, któ­re po­cząt­ko­wo nie za­uwa­ży­ły unie­ru­cho­mio­ne­go okrę­tu. Do­pie­ro wrza­wa na po­kła­dzie i gło­śne ko­men­dy za­alar­mo­wa­ły Ro­sjan, któ­rzy wy­sła­li w re­jon Oden­shol­mu dwa małe kontr­tor­pe­dow­ce, ale te we mgle nie do­strze­gły okrę­tu uwię­zio­ne­go na ska­łach. 

W tym cza­sie do „Mag­de­bur­ga” do­tarł nie­miec­ki kontr­tor­pe­do­wiec V26, aby ścią­gnąć go ze skał, co jed­nak się nie uda­ło. Do­wód­ca, ko­man­dor Ri­chard Ha­be­nicht, uznał, że na­le­ży okręt wy­sa­dzić, aby nie wpadł w ręce wro­ga, ale przed­tem po­sta­no­wił ostrze­lać pierw­szy lep­szy obiekt, któ­rym oka­za­ła się la­tar­nia mor­ska. Huk wy­strza­łów i wy­bu­chów po­now­nie ścią­gnął ro­syj­skie krą­żow­ni­ki, któ­re po wstęp­nym za­mie­sza­niu skon­cen­tro­wa­ły ogień na ła­twym celu, ja­kim był nie­ru­cho­my okręt. Po kil­ku tra­fie­niach po­ci­ska­mi kal. 152 mm nie­miec­ka jed­nost­ka sta­ła się wra­kiem. Kontr­tor­pe­do­wiec za­brał więk­szość ma­ry­na­rzy i wte­dy zde­to­no­wa­no ła­dun­ki, któ­rych wy­buch ro­ze­rwał dziób, a do­wód­ca i 56 człon­ków za­ło­gi do­sta­ło się do nie­wo­li. 

W za­mie­sza­niu, któ­re po­wsta­ło, nie znisz­czo­no księ­gi ko­dów. Nie spo­sób okre­ślić, jak tra­fi­ła w ręce Ro­sjan. We­dług jed­nej wer­sji w kil­ka go­dzin po za­koń­cze­niu bi­twy, a więc po po­łu­dniu 26 sierp­nia, Ro­sja­nie wy­ło­wi­li z mo­rza zwło­ki nie­miec­kie­go ma­ry­na­rza, któ­ry w za­ci­śnię­tej śmier­tel­nym skur­czem dło­ni trzy­mał taj­ną księ­gę. We­dług in­nej wer­sji, bar­dziej praw­do­po­dob­nej, nur­ko­wie prze­szu­ku­ją­cy wrak od­na­leź­li ją na ska­li­stym dnie, obok ka­dłu­ba nie­szczę­sne­go „Mag­de­bur­ga”. 

Ro­syj­ski at­ta­ché mor­ski po­in­for­mo­wał o tym zna­le­zi­sku Pierw­sze­go Lor­da Ad­mi­ra­li­cji, Win­sto­na Chur­chil­la, pro­po­nu­jąc, aby An­gli­cy na­tych­miast wy­sła­li do Alek­san­dro­wa okręt, któ­ry za­brał­by do Lon­dy­nu cen­ny do­ku­ment. Już 13 paź­dzier­ni­ka w Lon­dy­nie sta­wił się ro­syj­ski ofi­cer z księ­gą – klu­czem do nie­miec­kich de­pesz. Tyle że ten klucz przy­mie­rzo­ny do nie­miec­kie­go zam­ka nie chciał go otwo­rzyć. Do­pie­ro po kil­ku ty­go­dniach je­den z pra­cow­ni­ków ze­spo­łu Ewin­ga wy­krył, że w nie­miec­kich de­pe­szach kod był do­dat­ko­wo szy­fro­wa­ny. Od­tąd pra­ca ru­szy­ła żwa­wiej. Trzy ty­go­dnie póź­niej kryp­to­lo­dzy po­tra­fi­li od­czy­ty­wać nie­któ­re z nie­miec­kich roz­ka­zów dla do­wód­ców okrę­tów wo­jen­nych. 

Szczę­ście w dal­szym cią­gu nie opusz­cza­ło kryp­to­lo­gów, jako że 28 sierp­nia, w cza­sie pierw­szej bi­twy mor­skiej okrę­tów bry­tyj­skich z nie­miec­ki­mi w Za­to­ce Hel­go­landz­kiej, na dno po­szedł kontr­tor­pe­do­wiec V187 oraz trzy krą­żow­ni­ki: „Ma­inz”, „Ariad­ne” i „Cöln”. Z jed­ne­go z tych okrę­tów wy­pa­dła za bur­tę drew­nia­na skrzy­nia i przez kil­ka mie­się­cy, gna­na wia­trem, dry­fo­wa­ła po Mo­rzu Pół­noc­nym. W koń­cu grud­nia 1914 roku wy­do­by­li ją bry­tyj­scy ry­ba­cy, zdzi­wie­ni wi­do­kiem ma­syw­nej skrzy­ni w sie­ci peł­nej ryb. We­wnątrz zna­leź­li księ­gi ko­do­we i do­ku­men­ty, któ­re prze­sła­li do Lon­dy­nu. Było to wspa­nia­łe uzu­peł­nie­nie księ­gi ko­do­wej z „Mag­de­bur­ga”. Nie­mal­że na­tych­miast kryp­to­lo­dzy ze­spo­łu Ewin­ga za­czę­li od­czy­ty­wać roz­ka­zy dla nie­miec­kich okrę­tów. Kil­ka mie­się­cy póź­niej prze­ko­na­li się, że nie­miec­kie ata­sza­ty mor­skie uży­wa­ją tego sa­me­go kodu, co sta­no­wi­ło do­dat­ko­we źró­dło in­for­ma­cji. 

Tym­cza­sem ze­spół kryp­to­lo­gów, li­czą­cy po­cząt­ko­wo pięć osób, roz­ra­stał się i wkrót­ce ga­bi­net dy­rek­to­ra Ewin­ga stał się dla nich za cia­sny. Biur­ka sta­ły tak bli­sko, że z tru­dem moż­na było się po­mię­dzy nimi prze­ci­snąć. Kryp­to­lo­dzy prze­szka­dza­li so­bie na­wza­jem, do­cho­dzi­ło do kłót­ni i swa­rów, ale praw­dzi­wym ka­ta­kli­zmem była wi­zy­ta ko­goś z ze­wnątrz. Wów­czas wszy­scy pra­cow­ni­cy mu­sie­li skła­dać pa­pie­ry i ukry­wać je sta­ran­nie na­wet przed wzro­kiem za­ufa­nych go­ści. 

Po wie­lu in­ter­wen­cjach Ewin­ga Ad­mi­ra­li­cja zde­cy­do­wa­ła się stwo­rzyć lep­sze wa­run­ki lo­ka­lo­we i w po­ło­wie li­sto­pa­da kryp­to­lo­dzy wpro­wa­dzi­li się do po­ko­ju nr 40 w tzw. Sta­rym Bu­dyn­ku (Old Bu­il­ding) Ad­mi­ra­li­cji. Ze­spół otrzy­mał też nową na­zwę ID 25 (sek­cja 25 In­tel­li­gen­ce Di­vi­sion), ale przy­lgnę­ło do nie­go nie­for­mal­ne okre­śle­nie Po­kój 40. 

Ze­spół Po­ko­ju 40 wy­ko­nał ty­ta­nicz­ną ro­bo­tę. Od paź­dzier­ni­ka 1914 roku do koń­ca woj­ny od­czy­tał po­nad 15 ty­się­cy nie­miec­kich szy­fro­gra­mów. Jed­nak­że twór­cy tej ko­mór­ki, Sir Al­fre­do­wi Ewin­go­wi, nie dane było do­cze­kać naj­więk­sze­go suk­ce­su. Hi­sto­ria spła­ta­ła mu zło­śli­we­go psi­ku­sa, nie po­zwa­la­jąc przy­jąć mia­na czło­wie­ka, któ­ry wpły­nął na losy pierw­szej woj­ny świa­to­wej. 

W maju 1916 roku za­pro­po­no­wa­no mu sta­no­wi­sko kanc­le­rza Uni­wer­sy­te­tu Edyn­bur­skie­go. Była to nie­sły­cha­nie ku­szą­ca pro­po­zy­cja. Mógł po­wró­cić do na­uki, swo­jej naj­więk­szej pa­sji, któ­rą po­rzu­cił, ro­zu­mie­jąc stan wyż­szej ko­niecz­no­ści, któ­ry stwo­rzy­ła woj­na. Dłu­go się wa­hał, aż 1 paź­dzier­ni­ka 1916 roku po­je­chał do desz­czo­we­go Edyn­bur­ga. Przez pe­wien czas nad­zo­ro­wał pra­cę przy­ja­ciół w Po­ko­ju 40, ale w naj­waż­niej­szej ak­cji nie wziął udzia­łu. 

Jego miej­sce za­jął ka­pi­tan Wil­liam Re­gi­nald Hall[10], o któ­rym mó­wio­no, że uro­dził się, aby pra­co­wać w wy­wia­dzie. W tej opi­nii nie było ani krzty prze­sa­dy. 

Jego oj­ciec był pierw­szym dy­rek­to­rem wy­dzia­łu wy­wia­dow­cze­go Ad­mi­ra­li­cji. On sam za­czął służ­bę w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej, ma­jąc lat czter­na­ście. W wie­ku 35 lat do­szedł do stop­nia ka­pi­ta­na, a po­tem do­wo­dził krą­żow­ni­kiem i pan­cer­ni­kiem. Ner­wo­wy tik le­we­go oka spra­wił, że przy­lgnął do nie­go przy­do­mek „Blin­ker” (Mru­gacz). 

Wszy­scy, któ­rzy się z nim spo­ty­ka­li, ule­ga­li jego hip­no­tycz­ne­mu cza­ro­wi. Ame­ry­kań­ski am­ba­sa­dor Wal­ter Hi­nes Page pi­sał: 

 

Ten czło­wiek jest ge­niu­szem, czy­stym przy­pad­kiem ge­niu­sza. Wszy­scy inni lu­dzie z taj­nych służb są ama­to­ra­mi w po­rów­na­niu z nim – czy­stym przy­pad­kiem ge­niu­sza. 

 

Hi­sto­ria tyl­ko to po­twier­dzi­ła...
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(ar­chi­wum au­to­ra).




De­cy­du­ją­ca gra 

Było to 17 stycz­nia 1917 roku o go­dzi­nie 10.30. 

Pa­stor Wil­liam Mont­go­me­ry[11], pra­cu­ją­cy jako kryp­to­log w ze­spo­le Po­ko­ju 40, wszedł do ga­bi­ne­tu Hal­la i po­ło­żył przed nim kart­kę.

– Jest to praw­do­po­dob­nie bar­dzo waż­na wia­do­mość wy­sła­na z Ber­li­na za po­śred­nic­twem am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej 16 stycz­nia o go­dzi­nie 15.00 – wy­ja­śnił. 

Hall nie py­tał o nic. Wie­dział, że je­że­li jego pra­cow­nik nie przed­sta­wia in­nych in­for­ma­cji, to zna­czy, że ich nie ma.

Przyj­rzał się ory­gi­na­ło­wi. Był to dłu­gi tekst za­wie­ra­ją­cy oko­ło ty­sią­ca zna­ków. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Niem­cy uży­li dy­plo­ma­tycz­ne­go kodu 0075. Wpro­wa­dzo­no go w lip­cu 1916 roku dla nie­miec­kich przed­sta­wi­cielstw w Wied­niu, So­fii, Kon­stan­ty­no­po­lu, Bu­ka­resz­cie, Ko­pen­ha­dze oraz w kil­ku in­nych sto­li­cach Eu­ro­py. Bry­tyj­scy kryp­to­lo­dzy zwró­ci­li uwa­gę na ten kod na po­cząt­ku li­sto­pa­da 1916 roku, gdy po­ja­wił się w de­pe­szach wy­sy­ła­nych do am­ba­sa­dy nie­miec­kiej w Wa­szyng­to­nie. Przez wie­le mie­się­cy usi­ło­wa­li go zła­mać, ale bez suk­ce­su.

Mont­go­me­ry od­cze­kał, aż szef prze­ana­li­zu­je za­war­tość pierw­szej kart­ki i wte­dy po­ło­żył na biur­ku dru­gą.

– Ni­gel de Grey[12] i ja od­czy­ta­li­śmy pew­ne frag­men­ty. To jest de­pe­sza Zim­mer­man­na do Bern­storf­fa. W na­wia­sach, ze zna­ka­mi za­py­ta­nia umie­ści­li­śmy wy­ra­zy od­czy­ta­ne czę­ścio­wo lub do­bra­ne lo­gicz­nie do tre­ści – uzu­peł­nił Mont­go­me­ry.

Ar­thur Zim­mer­mann[13] był mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych Nie­miec. De­pe­sza ad­re­so­wa­na była do hra­bie­go Jo­han­na He­in­ri­cha An­dre­asa Bern­storf­fa[14], nie­miec­kie­go am­ba­sa­do­ra w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Już sam ten fakt na­ka­zy­wał naj­wyż­szą uwa­gę.

Hall czy­tał: 

 

Naj­bar­dziej taj­ne, do oso­bi­stej wia­do­mo­ści Wa­szej Eks­ce­len­cji, w celu wrę­cze­nia Im­pe­rial­ne­mu Mi­ni­stro­wi (Mek­sy­ku ?) te­le­gra­mem nr 1 ... bez­piecz­ną dro­gą. Pro­po­nu­je­my roz­po­czę­cie w dniu 1 lu­te­go nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej. Czy­niąc to, jak­kol­wiek bę­dzie­my za­chę­cać do utrzy­ma­nia Ame­ry­ki neu­tral­nej (?). Je­że­li nie (uda nam się to?) pro­po­nu­je­my (Mek­sy­ko­wi?) so­jusz na na­stę­pu­ją­cych pod­sta­wach: 

(wspól­ne?) pro­wa­dze­nie woj­ny 

(wspól­ne?) za­war­cie po­ko­ju 

(...) 

Wa­sza eks­ce­len­cja po­wi­nien po­in­for­mo­wać pre­zy­den­ta (Mek­sy­ku?) po­uf­nie (że ocze­ku­je­my?) woj­ny z USA (i praw­do­po­dob­nie z?) ... (Ja­po­nią?) i w tym sa­mym cza­sie ne­go­cja­cji mię­dzy nami i Ja­po­nią. (Pro­szę po­wie­dzieć pre­zy­den­to­wi?), że ... lub okrę­ty pod­wod­ne ... zmu­szą An­glię do za­war­cia po­ko­ju w cią­gu paru mie­się­cy. Pro­szę po­twier­dzić od­biór. Zim­mer­mann. 

 

Ka­pi­tan Hall nie miał wąt­pli­wo­ści, że kryp­to­lo­gom uda­ło się od­two­rzyć treść bli­ską ory­gi­na­ło­wi. De­pe­sza była ogrom­nie waż­na! 

Za­da­nie, któ­re za­ło­ga „Tel­co­nii” lub „Aler­tu” wy­ko­na­ła trzy lata wcze­śniej, prze­ci­na­jąc trans­atlan­tyc­ki ka­bel, pro­fi­to­wa­ło w nad­zwy­czaj­ny spo­sób. 
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Ar­thur Zim­mer­mann, mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Nie­miec
(ar­chi­wum au­to­ra).



Niem­cy, po­zba­wie­ni bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia z Ame­ry­ką, zwró­ci­li się o po­moc do neu­tral­nej Szwe­cji. Rząd tego pań­stwa zgo­dził się prze­sy­łać nie­miec­kie de­pe­sze do Sta­nów Zjed­no­czo­nych jako swo­je wła­sne. Ta ope­ra­cja nie mo­gła się udać, gdyż An­gli­cy zbyt czuj­nie pil­no­wa­li łącz ka­blo­wych państw neu­tral­nych, więc szyb­ko od­kry­li w szwedz­kich de­pe­szach dość po­bież­nie za­ma­sko­wa­ny nie­miec­ki kod dy­plo­ma­tycz­ny. Za­czę­li je za­trzy­my­wać, co wy­wo­ła­ło gniew­ną re­ak­cję Szwe­dów. Ich am­ba­sa­dor po­skar­żył się w Fo­re­ign Of­fi­ce, że Lon­dyn blo­ku­je łącz­ność neu­tral­ne­go pań­stwa. An­gli­cy od­po­wie­dzie­li, że bo­le­ją nad tym, ale pro­szą, aby neu­tral­ne pań­stwo prze­sta­ło wy­świad­czać uprzej­mość wro­gie­mu mo­car­stwu. Rząd szwedz­ki prze­pro­sił i obie­cał, że nie bę­dzie udo­stęp­niał Niem­com swo­ich ka­na­łów łącz­no­ści ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi. Do­trzy­mał sło­wa. Nie­miec­kie de­pe­sze prze­sta­ły pły­nąć do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale po­ja­wi­ły się na łą­czach do Ar­gen­ty­ny i były le­piej ukry­wa­ne. An­giel­scy spe­cja­li­ści szyb­ko się w tym zo­rien­to­wa­li, ale tym ra­zem Lon­dyn nie za­pro­te­sto­wał. Hall chciał mieć wgląd w nie­miec­kie de­pe­sze, a nie ko­lej­ne prze­pro­si­ny Szwe­dów. 

Dru­ga dro­ga ko­mu­ni­ko­wa­nia się ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, któ­rą wy­ko­rzy­sty­wa­li Niem­cy, była bar­dziej per­fid­na. 

W grud­niu 1916 roku nie­miec­ki am­ba­sa­dor, hra­bia Bern­storff, dys­ku­tu­jąc z pre­zy­den­tem Tho­ma­sem Wo­odro­wem Wil­so­nem i jego do­rad­cą, puł­kow­ni­kiem Edwar­dem M. Ho­use’em, o moż­li­wo­ściach po­ko­jo­we­go po­ro­zu­mie­nia mię­dzy oby­dwo­ma pań­stwa­mi, wska­zał, że do­brze by­ło­by usta­no­wić bez­po­śred­ni kon­takt rzą­dów. Wil­son wy­ra­ził na to zgo­dę. Od­tąd Niem­cy mo­gli z am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej w Ber­li­nie wy­sy­łać de­pe­sze do Wa­szyng­to­nu, do pre­zy­den­ta i swo­jej am­ba­sa­dy. Ta li­nia rów­nież bie­gła przez Lon­dyn i an­giel­scy cen­zo­rzy po­now­nie od­kry­li nie­miec­ki kod dy­plo­ma­tycz­ny w te­le­gra­mach wy­sy­ła­nych z am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej. Nikt jed­nak prze­ciw­ko temu nie za­pro­te­sto­wał. Neu­tral­na Ame­ry­ka to nie neu­tral­na Szwe­cja i ża­den z an­giel­skich urzęd­ni­ków nie od­wa­żył­by się stro­fo­wać rzą­du ame­ry­kań­skie­go, że nie za­cho­wu­je się neu­tral­nie. Poza tym Hall mógł kon­tro­lo­wać oby­dwa nie­miec­kie ka­na­ły łącz­no­ści dy­plo­ma­tycz­nej – szwedz­ki i ame­ry­kań­ski. 

De­pe­sza Zim­mer­man­na sta­no­wi­ła do­wód nie­miec­kiej wia­ro­łom­no­ści. Hall mógł przy­pusz­czać, że ujaw­nie­nie tre­ści te­le­gra­mu za­chę­ci Sta­ny do przy­stą­pie­nia do woj­ny po stro­nie państw ko­ali­cji. Mógł się tyl­ko za­sta­na­wiać, czy bę­dzie to ar­gu­ment tak sil­ny, że pre­zy­dent zgo­dzi się po­rzu­cić neu­tral­ność.


So­jusz­nik Ame­ry­ka

Od po­cząt­ku woj­ny Ame­ry­ka­nie nie chcie­li się mie­szać do spraw Sta­re­go Kon­ty­nen­tu. Tyle że nie była to neu­tral­ność peł­na. Sym­pa­tie wy­raź­nie prze­su­wa­ły się w stro­nę Wiel­kiej Bry­ta­nii i Fran­cji. De­cy­do­wa­ły o tym sil­ne przed­wo­jen­ne po­wią­za­nia fi­nan­so­we ban­ków ame­ry­kań­skich, an­giel­skich i fran­cu­skich. Do po­ło­wy 1917 roku pań­stwa En­ten­ty otrzy­ma­ły po­życz­ki w wy­so­ko­ści 2,3 mi­liar­da do­la­rów, gdy Niem­cy mo­gli sko­rzy­stać z kre­dy­tów w wy­so­ko­ści tyl­ko 27 mi­lio­nów do­la­rów. 

War­tość eks­por­tu do państw En­ten­ty wy­nio­sła 825 mi­lio­nów do­la­rów, a do państw Cen­tral­nych tyl­ko 179 mi­lio­nów do­la­rów. Póź­niej ko­ko­so­we in­te­re­sy ro­bił ame­ry­kań­ski prze­mysł zbro­je­nio­wy. War­tość sprze­da­nych do Eu­ro­py ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych wzro­sła z 6 mi­lio­nów do­la­rów w 1914 roku do pra­wie pół mi­liar­da do­la­rów w 1916 roku. 

Jed­nak­że sym­pa­tia wo­bec An­glii i Fran­cji i biz­nes nie ozna­cza­ły, że Ame­ry­ka­nie chcie­li­by wy­słać set­ki ty­się­cy żoł­nie­rzy, aby gi­nę­li w oko­pach w Eu­ro­pie. 

Pre­zy­dent mu­siał się li­czyć z bar­dzo sil­ny­mi na­stro­ja­mi izo­la­cjo­ni­stycz­ny­mi w spo­łe­czeń­stwie ame­ry­kań­skim, wspo­ma­ga­ny­mi przez wpły­wo­we gru­py lud­no­ści nie­miec­kiej. Do nich do­łą­czy­li Ir­land­czy­cy, któ­rzy w zwy­cię­stwie Nie­miec wi­dzie­li szan­sę na po­ko­na­nie naj­więk­sze­go wro­ga – An­glii. Ży­dzi, pa­mię­ta­jąc o po­gro­mach w Ro­sji, byli prze­ciw­ni udzie­le­niu po­mo­cy ca­ra­to­wi. 

Sam pre­zy­dent Tho­mas Wo­odrow Wil­son też nie chciał woj­ny. Jesz­cze w cza­sie kam­pa­nii wy­bor­czej w li­sto­pa­dzie 1916 roku jego par­tia re­kla­mo­wa­ła swo­je­go kan­dy­da­ta jako czło­wie­ka, któ­ry „trzy­ma nas z dala od woj­ny”. 

Tuż po­tem Wil­son po­wie­dział do swo­je­go przy­ja­cie­la puł­kow­ni­ka Ho­use’a: 

– Kraj nie chce dać się wcią­gnąć w woj­nę. Przy­stą­pie­nie do woj­ny by­ło­by z na­szej stro­ny zbrod­nią prze­ciw­ko cy­wi­li­za­cji. 

Niem­cy nie po­tra­fi­li jed­nak do­ce­nić po­żyt­ków, ja­kie pły­nę­ły z fak­tu, że Ame­ry­ka po­zo­sta­wa­ła neu­tral­na. Po­peł­ni­li ogrom­ny błąd, któ­ry zmie­nił an­ty­wo­jen­ne na­stro­je rzą­du i spo­łe­czeń­stwa ame­ry­kań­skie­go. W lu­tym 1915 roku ogło­si­li stre­fę wód do­oko­ła Wiel­kiej Bry­ta­nii ob­sza­rem woj­ny i za­po­wie­dzie­li, że stat­ki neu­tral­ne mogą tam wpły­wać na wła­sne ry­zy­ko. 


[image: F 52a]
Bry­tyj­ski sta­tek pa­sa­żer­ski „Lu­si­ta­nia”
(ar­chi­wum au­to­ra).
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Nie­miec­ki okręt pod­wod­ny U-20 (ar­chi­wum au­to­ra).



W maju te­goż roku w po­bli­żu Ir­lan­dii nie­miec­ki okręt pod­wod­ny U-20, do­wo­dzo­ny przez ka­pi­ta­na Wal­the­ra Schwie­ge­ra[15], stor­pe­do­wał an­giel­ski sta­tek pa­sa­żer­ski „Lu­si­ta­nia”[16]; zgi­nę­ło wów­czas 1201 osób[17], w tym 128 oby­wa­te­li ame­ry­kań­skich. Ten akt nie­miec­kie­go pi­rac­twa po­zo­sta­wił jed­nak wie­le wąt­pli­wo­ści, któ­re do­ty­czą już po­cząt­ku rej­su.

Za­nim „Lu­si­ta­nia” wy­pły­nę­ła z por­tu w No­wym Jor­ku 1 maja 1915 roku, nie­miec­ka am­ba­sa­da za­mie­ści­ła w ame­ry­kań­skiej pra­sie ostrze­że­nie:

 

Uwa­ga! Przy­po­mi­na się po­dróż­nym za­mie­rza­ją­cym wy­ru­szyć w rejs przez Atlan­tyk, że mię­dzy Niem­ca­mi i ich so­jusz­ni­ka­mi a Wiel­ką Bry­ta­nią i jej so­jusz­ni­ka­mi ist­nie­je stan woj­ny; że stre­fa woj­ny obej­mu­je wody ota­cza­ją­ce Wy­spy Bry­tyj­skie; że zgod­nie z for­mal­ną notą prze­ka­za­ną przez rząd nie­miec­ki, jed­nost­ki pod ban­de­rą Wiel­kiej Bry­ta­nii lub jed­ne­go z jej so­jusz­ni­ków są na­ra­żo­ne na znisz­cze­nie na tych wo­dach; że po­dróż­ni pły­ną­cy w stre­fie wo­jen­nej na stat­kach Wiel­kiej Bry­ta­nii lub jej so­jusz­ni­ków, czy­nią to na wła­sne ry­zy­ko. Pod­pi­sa­no Im­pe­rial­na Am­ba­sa­da Nie­miec. 

 

Bez wąt­pie­nia było to ostrze­że­nie wy­da­ne w związ­ku z rej­sem „Lu­si­ta­nii”, na co wska­zy­wa­ło miej­sce, w któ­rym je za­miesz­czo­no: tuż pod ogło­sze­niem li­nii że­glu­go­wej Cu­nard za­chwa­la­ją­cym uro­ki po­dró­ży szyb­kim li­niow­cem i po­da­ją­cym datę i go­dzi­nę wy­pły­nię­cia z por­tu w No­wym Jor­ku. To am­ba­sa­dor Bern­storff, usil­nie dzia­ła­ją­cy na rzecz po­praw­nych sto­sun­ków ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi, chciał unik­nąć po­waż­ne­go za­kłó­ce­nia sto­sun­ków nie­miec­ko-ame­ry­kań­skich, co bez wąt­pie­nia sta­ło­by się po za­to­pie­niu tego stat­ku. A mógł zda­wać so­bie spra­wę, że U-Bo­oty będą po­lo­wać wła­śnie na „Lu­si­ta­nię”, co było ła­twe, zwa­ża­jąc, że do­wód­cy okrę­tów pod­wod­nych zna­li go­dzi­nę wy­pły­nię­cia z No­we­go Jor­ku i cel po­dró­ży, któ­rym był port w Li­ver­po­olu. W do­dat­ku mie­li wszel­kie po­wo­dy, aby uznać ten pa­sa­żer­ski sta­tek za jed­nost­kę ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, al­bo­wiem w 1913 roku przy­sto­so­wa­no po­kład do usta­wie­nia 12 ar­mat kal. 76 mm (3-ca­lo­wych), aby „Lu­si­ta­nia” mo­gła peł­nić funk­cje krą­żow­ni­ka po­moc­ni­cze­go. Do tego nie do­szło, ale „Lu­si­ta­nia” za­bra­ła z USA po­kaź­ny ła­du­nek amu­ni­cji. Do­ku­men­ty prze­wo­zo­we po­twier­dza­ją, że pod po­kła­dem zło­żo­no 4200 skrzy­nek z na­bo­ja­mi ka­ra­bi­no­wy­mi, 1250 skrzy­nek z po­ci­ska­mi ar­mat­ni­mi oraz 18 skrzy­nek z za­pal­ni­ka­mi. Rząd bry­tyj­ski po­twier­dził to do­pie­ro w 1982 roku, choć spra­wa ta wy­szła na jaw już w 1918 roku.
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Ostrze­że­nie nie­miec­kiej am­ba­sa­dy znaj­du­ją­ce się tuż obok ogło­sze­nia o rej­sach „Lu­si­ta­nii”
(ar­chi­wum au­to­ra).



W do­dat­ku sta­tek prze­wo­ził 46 ton prosz­ku alu­mi­nio­we­go, któ­ry miał być do­star­czo­ny do za­kła­dów zbro­je­nio­wych Wo­ol­wich Ar­se­nal w Lon­dy­nie.

Do­wód­ca U-20 zo­ba­czył „Lu­si­ta­nię” przez pe­ry­skop po po­łu­dniu 7 maja 1915 roku. Na­zwa na ru­fie była za­ma­lo­wa­na, ale nie na­le­ży są­dzić, że ka­pi­tan Schwie­ger miał trud­no­ści z roz­po­zna­niem cha­rak­te­ry­stycz­nej syl­wet­ki czte­ro­ko­mi­no­we­go li­niow­ca, jed­ne­go z naj­więk­szych stat­ków pa­sa­żer­skich tam­te­go cza­su. 

Od­pa­lił tor­pe­dę o go­dzi­nie 14.10, gdy sta­tek był w od­le­gło­ści 700 me­trów i tra­fił w pra­wą bur­tę po­ni­żej most­ku. „Lu­si­ta­nia” prze­chy­li­ła się o 15 stop­ni, ale utrzy­ma­ła na wo­dzie.

Dla­cze­go U-20 nie wy­strze­lił dru­giej tor­pe­dy w stro­nę celu? „Lu­si­ta­nia” była czwar­tym ce­lem w ostat­nich dniach, a w wy­rzut­niach okrę­tu pod­wod­ne­go po­zo­sta­ły tyl­ko dwie tor­pe­dy, któ­re mu­siał za­cho­wać na dro­gę po­wrot­ną do por­tu, taki miał roz­kaz. A może nie zdą­żył za­jąć po­now­nie do­god­nej po­zy­cji i wy­ce­lo­wać, gdyż na­gle na stat­ku na­stą­pił wy­buch, po któ­rym „Lu­si­ta­nia” za­czę­ła to­nąć i po 18 mi­nu­tach po­grą­ży­ła się pod wodą. 

Czyż­by to eks­plo­zja amu­ni­cji po­grą­ży­ła sta­tek? A może na­stą­pił wy­buch sprosz­ko­wa­ne­go alu­mi­nium, sub­stan­cji rów­nie wy­bu­cho­wej jak proch strze­lec­ki?

A co mia­ła zna­czyć uwa­ga ka­pi­ta­na „Lu­si­ta­nii” Wil­lia­ma T. Tur­ne­ra[18], któ­ry miał po­wie­dzieć do dzien­ni­ka­rzy: „Naj­lep­szy dow­cip, jaki sły­sza­łem w ostat­nich dniach, to te po­ga­dusz­ki o stor­pe­do­wa­niu”?

W tej tra­ge­dii po­zo­sta­ła jesz­cze jed­na nie­wy­ja­śnio­na spra­wa.

W re­jo­nie za­gro­żo­nym ak­tyw­no­ścią nie­miec­kich okrę­tów pod­wod­nych na „Lu­si­ta­nię” ocze­ki­wał krą­żow­nik „Juno”, aby to­wa­rzy­szyć li­niow­co­wi w ostat­nim eta­pie atlan­tyc­kiej po­dró­ży. Był to krą­żow­nik pan­cer­no­po­kła­do­wy zbu­do­wa­ny w koń­cu XIX wie­ku, sil­nie uzbro­jo­ny (głów­ną ar­ty­le­rię sta­no­wi­ło 6 dział kal. 152,4 mm), któ­ry pod­czas swo­jej służ­by na­le­żał do eskor­ty kró­lew­skie­go jach­tu „Ophir”, na po­kła­dzie któ­re­go przy­szły król Je­rzy V oraz kró­lo­wa Ma­ria po­dró­żo­wa­li do­oko­ła świa­ta.

Fe­ral­ne­go dnia „Juno” zo­stał od­wo­ła­ny. Mi­nu­tę po stor­pe­do­wa­niu „Lu­si­ta­nii” ka­pi­tan ode­brał sy­gnał SOS i ru­szył na po­moc, ale o 14.33 otrzy­mał roz­kaz wy­co­fa­nia się z ak­cji ra­tow­ni­czej. 

Prze­bieg tej tra­ge­dii i tak wie­le nie­wy­ja­śnio­nych wy­da­rzeń zda­wa­ło się wska­zy­wać, że Bry­tyj­czy­cy roz­myśl­nie po­świę­ci­li okręt z ame­ry­kań­ski­mi pa­sa­że­ra­mi, aby spro­wo­ko­wać Sta­ny Zjed­no­czo­ne do przy­stą­pie­nia do woj­ny po ich stro­nie. Je­że­li ta­kie były za­mia­ry bry­tyj­skie­go rzą­du, to wy­bra­no zły czas, pre­zy­dent Wo­odrow Wil­son miał rok póź­niej sta­nąć do wy­bo­rów. Jego Par­tia De­mo­kra­tycz­na re­kla­mo­wa­ła go jako po­li­ty­ka, któ­ry trzy­mał USA da­le­ko od woj­ny (He kept us out of war). Nie mógł so­bie po­zwo­lić na stra­tę szan­sy na re­elek­cję, co bez wąt­pie­nia sta­ło­by się, gdy­by we­zwał Ame­ry­ka­nów do pój­ścia na woj­nę. 

Wkrót­ce inna tra­ge­dia wstrzą­snę­ła Ame­ry­ką: 19 sierp­nia 1915 roku tor­pe­dy nie­miec­kie­go okrę­tu pod­wod­ne­go po­sła­ły na dno ko­lej­ny bry­tyj­ski sta­tek „Ara­bic”, na któ­rym zgi­nę­li dwaj oby­wa­te­le ame­ry­kań­scy. Tym ra­zem wła­dze Nie­miec, prze­stra­szo­ne re­ak­cją Sta­nów Zjed­no­czo­nych, zde­cy­do­wa­ły się, przy­naj­mniej ofi­cjal­nie, zre­zy­gno­wać z pro­wa­dze­nia pod­wod­nej woj­ny prze­ciw­ko nie­uzbro­jo­nym stat­kom pa­sa­żer­skim. Na po­cząt­ku wrze­śnia 1915 roku hra­bia Bern­storff zło­żył na ręce przed­sta­wi­cie­la De­par­ta­men­tu Sta­nu USA zo­bo­wią­za­nie, że okrę­ty pod­wod­ne nie będą za­ta­pia­ły stat­ków, bez wcze­śniej­sze­go uprze­dze­nia. 

Nie trwa­ło to dłu­go, jako że 24 mar­ca 1916 roku tor­pe­dy z U-Bo­ota za­to­pi­ły na ka­na­le La Man­che pa­ro­wiec „Sus­sex”. Wa­szyng­ton po­now­nie za­żą­dał za­prze­sta­nia pi­rac­kiej dzia­łal­no­ści nie­miec­kich okrę­tów pod­wod­nych. Rząd nie­miec­ki po­now­nie za­pew­nił, że nie do­pu­ści do po­wtó­rze­nia się ta­kiej sy­tu­acji. Naj­wyż­si do­wód­cy mie­li jed­nak inne zda­nie. Ge­ne­rał Erich Lu­den­dorff[19] do­szedł do wnio­sku, że nie­ogra­ni­czo­na ak­cja okrę­tów pod­wod­nych prze­ciw­ko alianc­kiej że­glu­dze jest ostat­nim środ­kiem, któ­ry w nie­dłu­gim cza­sie po­zwo­li zwy­cię­sko za­koń­czyć woj­nę. 

Wtó­ro­wał mu szef szta­bu ad­mi­rał Hen­ning von Holt­zen­dorff. Na­pi­sał w me­mo­ria­le z 22 grud­nia 1916 roku: 

 

Je­śli uda nam się zła­mać krę­go­słup An­glii, woj­nę za­koń­czy­my szczę­śli­wie. Krę­go­słu­pem An­glii jest okręt, któ­ry Wy­spom Bry­tyj­skim przy­wo­zi żyw­ność i su­row­ce i za­pew­nia im zdol­ność płat­ni­czą wo­bec za­gra­ni­cy. 

 

Ad­mi­rał do­wo­dził, że 111 U-Bo­otów krą­żą­cych po mo­rzach bę­dzie za­ta­piać mie­sięcz­nie stat­ki o łącz­nej po­jem­no­ści 600 ty­się­cy BRT. Po­nad­to, wo­bec za­gro­że­nia ze stro­ny okrę­tów pod­wod­nych, wie­le neu­tral­nych stat­ków nie od­wa­ży się wy­ru­szać w stro­nę An­glii. W re­zul­ta­cie do­sta­wy mor­skie spa­dły­by w cią­gu kil­ku mie­się­cy o 39% i wy­czer­pa­na An­glia by­ła­by zmu­szo­na po­pro­sić Niem­cy o za­war­cie po­ko­ju. 

W zam­ku Hoch­ber­gów w Psz­czy­nie, gdzie od czerw­ca 1915 roku miesz­kał ce­sarz Wil­helm II oraz gdzie za­in­sta­lo­wał się nie­miec­ki Sztab Ge­ne­ral­ny (ze wzglę­du na bli­skość szta­bu au­stro-wę­gier­skie­go w Cie­szy­nie), 9 stycz­nia 1917 roku od­by­ła się na­ra­da, w któ­rej wziął udział ce­sarz. Dys­ku­to­wa­no za­le­ty i nie­bez­pie­czeń­stwa pły­ną­ce z ogło­sze­nia nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej, któ­ra ozna­cza­ła, że nie­miec­kie okrę­ty pod­wod­ne będą ata­ko­wać, bez uprze­dze­nia, każ­dy na­po­tka­ny sta­tek alianc­ki lub państw neu­tral­nych pły­ną­cy do lub z bry­tyj­skie­go por­tu.

Do­wód­ca ma­ry­nar­ki wo­jen­nej ar­gu­men­to­wał:

– W chwi­li obec­nej w obo­zie nie­przy­ja­ciel­skim, a głów­nie we Fran­cji i Wło­szech, ży­cie go­spo­dar­cze ule­gło ta­kie­mu wstrzą­so­wi, że wszyst­ko trzy­ma się dzię­ki an­giel­skie­mu za­pa­ło­wi. Na­le­ży zła­mać An­glii krę­go­słup, a woj­nę za­koń­czy­my szczę­śli­wie. Krę­go­słu­pem An­glii jest flo­ta, któ­ra do­star­cza su­row­ce i żyw­ność. Znisz­czyć an­giel­ską flo­tę mogą tyl­ko okrę­ty pod­wod­ne. Pod­czas nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej każ­dy sta­tek na­po­tka­ny w stre­fie wo­jen­nej, za­rów­no nie­przy­ja­ciel­ski, jak i neu­tral­ny, bę­dzie za­to­pio­ny bez ostrze­że­nia. Na­sze U-Bo­oty są w sta­nie za­to­pić 600 ty­się­cy ton re­je­stro­wych mie­sięcz­nie i zmu­sić An­glię do ka­pi­tu­la­cji, jesz­cze przed na­stęp­ny­mi żni­wa­mi. 

Kanc­lerz The­obald von Be­th­mann-Hol­l­weg był prze­ciw­ny ta­kiej ak­cji. Ostrze­gał, że roz­po­czę­cie ata­ków na mo­rzach spro­wo­ku­je Sta­ny Zjed­no­czo­ne do wy­stą­pie­nia prze­ciw­ko Rze­szy. 

Za­koń­czył swo­je wy­stą­pie­nie sło­wa­mi: 

– Woj­na pod­wod­na to na­sza ostat­nia kar­ta. Je­że­li uży­je­my jej za wcze­śnie, cóż nam po­zo­sta­nie? Chy­ba tyl­ko za­war­cie po­ko­ju na wa­run­kach po­dyk­to­wa­nych przez wro­gów!

To wy­wo­ła­ło gwał­tow­ną re­ak­cję Hin­den­bur­ga i Lu­den­dorf­fa. 

– Za­twier­dza­jąc plan to­tal­nej woj­ny pod­wod­nej, ura­tu­je­my set­ki ty­się­cy nie­miec­kich ist­nień. Je­że­li na­wet wy­śle­my do wal­ki 200 ło­dzi pod­wod­nych i wszyst­kie zo­sta­ną znisz­czo­ne, to łącz­ne stra­ty wy­nio­są 9 do 10 ty­się­cy nie­miec­kich ma­ry­na­rzy. A tylu na­szych żoł­nie­rzy gi­nie śred­nio w cią­gu dwóch–trzech dni bi­twy pod Ver­dun! – ar­gu­men­to­wał ge­ne­rał Lu­den­dorff. 

Gwał­tow­ność tego wy­stą­pie­nia zmro­zi­ła wszyst­kich, lecz nie­zra­żo­ny Lu­den­dorff udo­wad­niał, że nie na­le­ży się bać Sta­nów Zjed­no­czo­nych.

Ce­sarz, wy­raź­nie pod wra­że­niem prze­mó­wie­nia ge­ne­ra­ła, zwró­cił się o opi­nię do kanc­le­rza. Ten za­czął się wy­co­fy­wać, zrzu­ca­jąc od­po­wie­dzial­ność za de­cy­zję na wła­dze woj­sko­we, a sły­sząc buń­czucz­ne za­pew­nie­nie Hin­den­bur­ga i Holt­zen­dorf­fa, że „ani je­den Ame­ry­ka­nin nie po­sta­wi sto­py na na­szym kon­ty­nen­cie!”, po­wie­dział z iro­nią:

– Rząd po­pie­ra sta­no­wi­sko ad­mi­ra­li­cji. Sko­ro suk­ces nas woła, po­dą­żaj­my za nim... 

W Psz­czy­nie za­pa­dła de­cy­zja o roz­po­czę­ciu nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej, o któ­rej mi­ni­ster Zim­mer­mann po­wia­do­mił na­tych­miast am­ba­sa­do­ra w USA. 

Bern­storff był mą­drzej­szym po­li­ty­kiem niż ci, któ­rzy ka­za­li mu po­in­for­mo­wać rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Gwał­tow­nie za­pro­te­sto­wał prze­ciw­ko de­cy­zji pod­ję­tej w Psz­czy­nie. Do­wo­dził, że w no­wej sy­tu­acji Sta­ny Zjed­no­czo­ne mogą przy­stą­pić do woj­ny, od­da­jąc pań­stwom En­ten­ty cały swój nie­zmie­rzo­ny po­ten­cjał go­spo­dar­czy i mi­li­tar­ny. 

Miał ra­cję, choć tyl­ko czę­ścio­wo. Co praw­da 3 lu­te­go, na wieść o ogło­sze­niu woj­ny pod­wod­nej, Sta­ny Zjed­no­czo­ne ze­rwa­ły sto­sun­ki dy­plo­ma­tycz­ne z Niem­ca­mi, ale tego sa­me­go dnia wie­czo­rem am­ba­sa­dor ame­ry­kań­ski w Ber­li­nie przy­jął na ko­la­cji mi­ni­stra Zim­mer­man­na. 

– Zo­ba­czy pan, wszyst­ko pój­dzie do­brze. Ame­ry­ka nic nie uczy­ni, po­nie­waż pre­zy­dent Wil­son pra­gnie tyl­ko po­ko­ju i ni­cze­go in­ne­go – za­pew­niał swo­je­go go­ścia. 

Rze­czy­wi­ście. Pre­zy­dent trak­to­wał ze­rwa­nie sto­sun­ków dy­plo­ma­tycz­nych jako for­mę na­ci­sku na Niem­cy i wy­stą­pił z pro­jek­tem usta­wy o uzbro­je­niu stat­ków han­dlo­wych. Nie miał za­mia­ru po­su­nąć się da­lej, ale wkrót­ce mu­siał zmie­nić zda­nie.

Ame­ry­kań­skie stat­ki nie wy­pły­wa­ły z por­tów, gdyż ar­ma­to­rzy bali się, że na Atlan­ty­ku stra­cą swój do­by­tek. Ruch w por­tach za­mie­rał. W ma­ga­zy­nach pię­trzy­ły się sto­sy nie­sprze­da­nych to­wa­rów. Plan­ta­to­rzy ba­weł­ny w po­łu­dnio­wych sta­nach zbie­ra­li plo­ny z pól, nie wie­dząc, co da­lej z nimi ro­bić. Ame­ry­kań­skiej go­spo­dar­ce za­gro­ził kry­zys. Pre­zy­dent nie mógł tego nie za­uwa­żyć. Nie­po­ko­ił go rów­nież gwał­tow­nie po­gar­sza­ją­cy się stan bry­tyj­skiej go­spo­dar­ki, któ­ra po­zba­wio­na do­staw mor­skich sła­bła. Już w pierw­szym okre­sie nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej Wiel­ka Bry­ta­nia tra­ci­ła mie­sięcz­nie 107 stat­ków o łącz­nym to­na­żu pół mi­lio­na BRT. 

Za­pa­sy zbo­ża w bry­tyj­skich spi­chrzach kur­czy­ły się gwał­tow­nie. W kwiet­niu wy­star­cza­ły już tyl­ko na sześć ty­go­dni. Brak do­staw drew­na z Nor­we­gii, uży­wa­ne­go w ko­pal­nia­nych chod­ni­kach, gro­ził cał­ko­wi­tym za­trzy­ma­niem wy­do­by­cia wę­gla. 

Ame­ry­ka sta­wia­ła so­bie py­ta­nie, jak bę­dzie wy­glą­dał świat po upad­ku En­ten­ty, i do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że musi te pań­stwa wspo­móc. 

I w ta­kiej sy­tu­acji kryp­to­lo­dzy ka­pi­ta­na Hal­la otrzy­ma­li de­pe­szę mi­ni­stra Zim­mer­man­na, któ­rej ujaw­nie­nie mo­gło jed­no­znacz­nie prze­ciąć spo­ry mię­dzy zwo­len­ni­ka­mi i prze­ciw­ni­ka­mi przy­stą­pie­nia USA do woj­ny. Tyl­ko czy moż­na było ujaw­nić tę de­pe­szę? 

To było pierw­sze py­ta­nie, na któ­re mu­siał od­po­wie­dzieć Wil­liam Hall, trzy­ma­jąc w ręku wstęp­nie od­szy­fro­wa­ny tekst. 

Bra­ko­wa­ło wie­lu słów, któ­re mo­gły zmie­nić sens de­pe­szy. Było to, co praw­da, mało praw­do­po­dob­ne, ale przy­stę­pu­jąc do wiel­kiej gry, ta­kie nie­bez­pie­czeń­stwo na­le­ża­ło uwzględ­nić. 

Co wię­cej – An­gli­cy, ujaw­nia­jąc de­pe­szę, przy­zna­li­by się, że kon­tro­lo­wa­li ame­ry­kań­ską łącz­ność dy­plo­ma­tycz­ną, co na­tych­miast wy­ko­rzy­sta­ła­by nie­miec­ka pro­pa­gan­da. 

Hall do­strze­gał tak­że inne nie­bez­pie­czeń­stwo. Niem­cy do­wie­dzie­li­by się, że ich kody dy­plo­ma­tycz­ne nie sta­no­wią już ta­jem­ni­cy i oczy­wi­ście na­tych­miast zmie­ni­li­by je, od­ci­na­jąc An­gli­ków od źró­dła bez­cen­nych in­for­ma­cji o ru­chach wojsk i okrę­tów. Efekt mógł być więc ka­ta­stro­fal­ny dla Bry­tyj­czy­ków; zra­zi­li­by Ame­ry­ka­nów i ujaw­ni­li Niem­com, że zna­ją ich szy­fry, nie zy­sku­jąc nic w za­mian! 

Hall po­sta­no­wił cze­kać, aż otrzy­ma cał­ko­wi­cie od­szy­fro­wa­ny tekst de­pe­szy Zim­mer­man­na. 

Mi­ja­ły ty­go­dnie i spe­cja­li­ści z Po­ko­ju 40 nie po­tra­fi­li so­bie po­ra­dzić ze skom­pli­ko­wa­nym ko­dem 0075, za po­mo­cą któ­re­go utaj­nio­no de­pe­szę Zim­mer­man­na. 

Pra­ca nad od­czy­ta­niem tek­stu roz­po­czy­na­ła się zwy­kle od zi­den­ty­fi­ko­wa­nia cyfr wy­ra­ża­ją­cych sło­wo STOP. Moż­na je było za­ma­sko­wać za po­mo­cą wie­lu grup cyfr, ale szy­fran­ci nie chcąc czę­sto zer­kać do księ­gi, po­słu­gi­wa­li się jed­ną lub dwie­ma gru­pa­mi, któ­re uda­ło im się za­pa­mię­tać. Ozna­cza­ło to, że naj­czę­ściej po­ja­wia­ją­ce się w tek­ście szy­fro­gra­mu ze­spo­ły cyfr ozna­cza­ją STOP. Ogrom­ną po­mo­cą dla ła­ma­czy szy­frów i ko­dów były też utar­te zwro­ty, z lu­bo­ścią sto­so­wa­ne przez dy­plo­ma­tów w ofi­cjal­nych de­pe­szach. W ciem­no moż­na było przy­jąć, że więk­szość de­pesz roz­po­czy­na się od słów: „Mam ho­nor po­in­for­mo­wać wa­szą Eks­ce­len­cję, że...” 

Kod 0075 był jed­nak wy­jąt­ko­wo trud­ny: za­wie­rał dzie­sięć ty­się­cy słów i zwro­tów po­nu­me­ro­wa­nych od 0000 do 9999. Od­czy­ta­nie na­wet kil­ku­set nie umoż­li­wia­ło jesz­cze po­zna­nia tre­ści ca­łe­go do­ku­men­tu.

Hall cze­kał nie­cier­pli­wie, a Ni­gel de Grey i Wil­liam Mont­go­me­ry nie byli w sta­nie od­czy­tać ca­łe­go tek­stu de­pe­szy Zim­mer­man­na. I wte­dy przy­szedł mu do gło­wy pro­sty, acz ge­nial­ny po­mysł. 

Wy­szedł od stwier­dze­nia oczy­wi­stych fak­tów: de­pe­sza była ad­re­so­wa­na do am­ba­sa­do­ra Bern­storf­fa w Wa­szyng­to­nie. Ten miał ją prze­ka­zać pre­zy­den­to­wi Mek­sy­ku przez nie­miec­kie­go am­ba­sa­do­ra w tym pań­stwie. Am­ba­sa­da w mie­ście Mek­sy­ku nie uży­wa­ła kodu 0075, lecz star­sze­go i ła­twiej­sze­go do zła­ma­nia kodu 13040. W Wa­szyng­to­nie szy­frant am­ba­sa­dy nie­miec­kiej mu­siał zmie­nić kod i wy­słać de­pe­szę do Mek­sy­ku, ko­rzy­sta­jąc z nor­mal­nej dro­gi łącz­no­ści, przez fir­mę te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ną We­stern Union. Na­le­ża­ło więc prze­chwy­cić te­le­gram w ko­dzie 13040 wy­sła­ny z Wa­szyng­to­nu do Mek­sy­ku! 

Na po­czcie w mie­ście Mek­sy­ku pra­co­wał an­giel­ski agent o pseu­do­ni­mie „T”. W kil­ka dni po otrzy­ma­niu po­le­ce­nia wy­kradł ko­pię te­le­gra­mu wy­sła­ne­go z Wa­szyng­to­nu i prze­słał ją do Po­ko­ju 40. 

Hall nie my­lił się. Te­le­gram utaj­nio­ny był za po­mo­cą kodu 13040. Co praw­da am­ba­sa­dor Bern­storff, prze­ka­zu­jąc de­pe­szę Zim­mer­man­na do Mek­sy­ku, mógł wpro­wa­dzić pew­ne po­praw­ki, ale nie mógł zmie­nić sen­su ory­gi­na­łu. W pierw­szych dniach lu­te­go na biur­ku ka­pi­ta­na Hal­la zna­lazł się peł­ny tekst te­le­gra­mu mi­ni­stra Zim­mer­man­na: 

 

Za­mie­rza­my roz­po­cząć w dniu 1 lu­te­go nie­ogra­ni­czo­ną woj­nę pod­wod­ną. Po­mi­mo to bę­dzie­my usi­ło­wa­li utrzy­mać Sta­ny Zjed­no­czo­ne Ame­ry­ki w neu­tral­no­ści. W przy­pad­ku je­że­li to się nie po­wie­dzie, przed­ło­ży­my Mek­sy­ko­wi pro­po­zy­cję so­ju­szu na na­stę­pu­ją­cych pod­sta­wach: 

Wspól­ne­go pro­wa­dze­nia woj­ny, wspól­ne­go za­war­cia po­ko­ju, hoj­ne­go fi­nan­so­we­go wspar­cia i zro­zu­mie­nia z na­szej stro­ny, że Mek­syk od­bi­je utra­co­ne te­ry­to­ria w Tek­sa­sie, No­wym Mek­sy­ku i Ari­zo­nie. Usta­le­nie szcze­gó­łów po­ro­zu­mie­nia po­zo­sta­wia­my panu. Po­in­for­mu­je pan pre­zy­den­ta [Mek­sy­ku] o po­wyż­szym, naj­bar­dziej taj­nie, jak tyl­ko woj­na ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi Ame­ry­ki sta­nie się oczy­wi­sta (...). Zim­mer­mann. 

 

Hall miał wszyst­ko, ale rząd bry­tyj­ski po­sta­no­wił cze­kać do chwi­li, aż es­ta­bli­sh­ment ame­ry­kań­ski bę­dzie prze­ko­na­ny, że nie­ogra­ni­czo­na woj­na pod­wod­na przy­nie­sie Ame­ry­ce ogrom­ne stra­ty go­spo­dar­cze. Ten czas nad­szedł szyb­ko. 

Już 22 lu­te­go 1917 roku Hall za zgo­dą (o ile nie na po­le­ce­nie) Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych po­ka­zał de­pe­szę Edwar­do­wi Bel­lo­wi, se­kre­ta­rzo­wi am­ba­sa­dy USA w Lon­dy­nie, utrzy­mu­ją­ce­mu sta­łe kon­tak­ty z an­giel­ski­mi służ­ba­mi wy­wia­dow­czy­mi. 
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Za­ko­do­wa­na treść te­le­gra­mu Zim­mer­man­na [z le­wej] i jego roz­ko­do­wa­na treść [z pra­wej]
(ar­chi­wum au­to­ra).



Bell, za­szo­ko­wa­ny tre­ścią, po­cząt­ko­wo nie uwie­rzył w au­ten­tycz­ność do­ku­men­tu, lecz szyb­ko dał się prze­ko­nać i chwy­cił za te­le­fon. Za­dzwo­nił do am­ba­sa­do­ra Page’a i po­pro­sił o na­tych­mia­sto­wą roz­mo­wę. Po dwu­dzie­stu mi­nu­tach Bell i Hall we­szli do ga­bi­ne­tu am­ba­sa­do­ra w bu­dyn­ku na Gro­sve­nor Squ­are w Lon­dy­nie. 

Am­ba­sa­dor od daw­na do­ra­dzał pre­zy­den­to­wi Wil­so­no­wi przy­stą­pie­nie do woj­ny. Te­raz, gdy trzy­mał w ręku de­pe­szę Zim­mer­man­na, zro­zu­miał, że po­ko­na wszel­kie opo­ry pre­zy­den­ta. Na­le­ża­ło tyl­ko roz­wa­żyć, jak prze­ko­nać Wa­szyng­ton, że te­le­gram jest praw­dzi­wy, i jak unik­nąć kontr­ak­cji prze­ciw­ni­ków przy­stą­pie­nia Sta­nów Zjed­no­czo­nych do woj­ny. Uznał, że bę­dzie naj­le­piej, je­że­li na­stęp­ne­go dnia przed­sta­wi­ciel rzą­du bry­tyj­skie­go ofi­cjal­nie wrę­czy mu tekst te­le­gra­mu w sie­dzi­bie Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych. 

Przez całą noc am­ba­sa­dor Page pi­sał de­pe­szę dla swo­ich zwierzch­ni­ków, w któ­rej wy­ja­śniał, w jaki spo­sób te­le­gram Zim­mer­man­na tra­fił do rąk bry­tyj­skich kryp­to­lo­gów. 24 lu­te­go o go­dzi­nie dru­giej w nocy cza­su lon­dyń­skie­go nadał do Wa­szyng­to­nu: „Za oko­ło trzy go­dzi­ny wy­ślę do pre­zy­den­ta i se­kre­ta­rza sta­nu te­le­gram ogrom­nej wagi”. 

Wy­ko­nał to do­pie­ro o go­dzi­nie 13.00.

W Wa­szyng­to­nie, pod nie­obec­ność se­kre­ta­rza sta­nu Ro­ber­ta L. Lan­sin­ga, wia­do­mość z Lon­dy­nu tra­fi­ła do rąk rad­cy de­par­ta­men­tu Fran­ka L. Po­lka. Na­tych­miast po­wia­do­mił on pre­zy­den­ta o waż­nej wia­do­mo­ści z Lon­dy­nu i wy­ru­szył do Bia­łe­go Domu. 

Wil­son był wy­raź­nie po­ru­szo­ny. Naj­bar­dziej bul­wer­su­ją­cy był fakt, że pro­po­zy­cja przy­stą­pie­nia Mek­sy­ku do woj­ny ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi zo­sta­ła wy­sła­na z am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej w Ber­li­nie! Sto­sun­ki mię­dzy USA i Mek­sy­kiem, na­pię­te od 1913 roku, gwał­tow­nie po­gor­szy­ły się w 1916 roku, gdy od­dzia­ły re­wo­lu­cjo­ni­stów Pan­cho Vil­li prze­szły gra­ni­cę i za­ata­ko­wa­ły mia­stecz­ko Co­lum­bus w sta­nie Nowy Mek­syk. Pre­zy­dent wy­słał od­dział li­czą­cy 6 ty­się­cy żoł­nie­rzy, ale po­tycz­ki z Pan­cho Vil­lą trwa­ły do lu­te­go 1917 roku. W ta­kiej at­mos­fe­rze te­le­gram wy­ra­ża­ją­cy ak­cep­ta­cję rzą­du nie­miec­kie­go na za­gar­nię­cie przez Mek­syk trzech ame­ry­kań­skich sta­nów mu­siał roz­pa­lić po­żar. Tym bar­dziej, że pre­zy­dent Wil­son mógł czuć się oso­bi­ście do­tknię­ty, gdyż to on ze­zwo­lił rzą­do­wi nie­miec­kie­mu na ko­rzy­sta­nie z ame­ry­kań­skich ka­na­łów łącz­no­ści. 

Wil­son, nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, po­sta­no­wił opu­bli­ko­wać te­le­gram Zim­mer­man­na, ale Polk do­ra­dził skon­sul­to­wa­nie się z se­kre­ta­rzem sta­nu, gdy ten po­wró­ci z week­en­du. Sam mu­siał mieć czas na osta­tecz­ne spraw­dze­nie au­ten­tycz­no­ści do­ku­men­tu.

Do wtor­ku od­na­lazł w ar­chi­wum De­par­ta­men­tu Sta­nu za­ko­do­wa­ny te­le­gram prze­sła­ny z Ber­li­na do hra­bie­go Bern­storf­fa. Był prze­ko­na­ny, że to jest wła­śnie ory­gi­nał, któ­ry od­czy­ta­li Bry­tyj­czy­cy.

Na­stęp­ne­go dnia agen­cja AP ro­ze­sła­ła do wszyst­kich ga­zet tekst te­le­gra­mu wraz z ko­men­ta­rzem. To była sen­sa­cja, któ­ra zro­bi­ła wra­że­nie na­wet na za­go­rza­łych prze­ciw­ni­kach przy­stą­pie­nia Sta­nów Zjed­no­czo­nych do woj­ny. 

Izba Re­pre­zen­tan­tów ogrom­ną więk­szo­ścią gło­sów (403 do 13) uchwa­li­ła usta­wę o uzbro­je­niu stat­ków han­dlo­wych. Se­nat był bar­dziej wstrze­mięź­li­wy. Do­ma­gał się do­wo­du praw­dzi­wo­ści te­le­gra­mu, po­dej­rze­wa­jąc, że cała spra­wa może być pod­stę­pem Bry­tyj­czy­ków. 

W tym cza­sie Frank Polk usi­ło­wał uzy­skać od pre­ze­sa We­stern Union zgo­dę na wgląd do te­le­gra­mu prze­sła­ne­go przez am­ba­sa­do­ra nie­miec­kie­go z Wa­szyng­to­nu do Mek­sy­ku. Pre­zes bro­nił się. Pra­wo za­bra­nia­ło mu na­ru­szać ta­jem­ni­cę ko­re­spon­den­cji. Nie wia­do­mo, ja­kich me­tod użył Polk, ale osta­tecz­nie wy­do­stał ko­pię te­le­gra­mu. 

Se­kre­tarz sta­nu Lan­sing prze­słał ją na­tych­miast do Lon­dy­nu na­ka­zu­jąc, aby ktoś z pra­cow­ni­ków am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej oso­bi­ście od­czy­tał za­ko­do­wa­ną treść, uży­wa­jąc bry­tyj­skich me­tod de­kryp­ta­żu. 

Wkrót­ce am­ba­sa­dor Page od­po­wie­dział z Lon­dy­nu: 

 

Bell wziął za­ko­do­wa­ny tekst nie­miec­kiej de­pe­szy (...) do Ad­mi­ra­li­cji i tam od­czy­tał we­dług nie­miec­kie­go kodu bę­dą­ce­go w po­sia­da­niu Ad­mi­ra­li­cji. 

 

To nie była cał­ko­wi­ta praw­da. Zro­bił to nie Bell, lecz Ni­gel de Grey, ale to już nie mia­ło zna­cze­nia. Pre­zy­dent Wil­son otrzy­mał po­twier­dze­nie au­ten­tycz­no­ści te­le­gra­mu, któ­rej do­ma­ga­li się se­na­to­rzy. Nie­spo­dzie­wa­nie, osta­tecz­ne po­twier­dze­nie na­de­szło od sa­me­go... Zim­mer­man­na. 

W cza­sie kon­fe­ren­cji pra­so­wej w Ber­li­nie, któ­ra od­by­ła się 2 mar­ca 1917 roku, ame­ry­kań­ski dzien­ni­karz Wil­liam Bay­ard Hale za­py­tał mi­ni­stra: 

– Czy eks­ce­len­cja zde­men­tu­je całą tę hi­sto­rię? 

– Nie – od­parł Zim­mer­mann, uno­sząc się ho­no­rem. – Nie mogę temu za­prze­czyć. To jest praw­da. 

Niem­cy go­rącz­ko­wo sta­ra­li się usta­lić spo­sób, w jaki te­le­gram zna­lazł się w rę­kach Bry­tyj­czy­ków. 

Tekst za­miesz­czo­ny w pra­sie ame­ry­kań­skiej wska­zy­wał, że te­le­gram prze­chwy­co­no na li­nii Wa­szyng­ton-Mek­syk (mia­sto), lub w sa­mym mie­ście Mek­sy­ku. Urzęd­ni­cy pro­wa­dzą­cy śledz­two po­peł­ni­li pod­sta­wo­wy błąd. Z góry od­rzu­ci­li moż­li­wość zła­ma­nia kodu przez kryp­to­lo­gów i uzna­li, że bry­tyj­scy agen­ci wy­kra­dli od­ko­do­wa­ny tekst te­le­gra­mu. 

Am­ba­sa­dor w Mek­sy­ku He­in­rich von Ec­kardt usi­ło­wał całą winę zrzu­cić na Bern­storf­fa. Ber­lin do­szedł jed­nak do wnio­sku, że od­po­wia­da za to pla­ców­ka w Mek­sy­ku. Nie ob­wi­nia­no wprost Ec­kard­ta, ale po­in­for­mo­wa­no go, że róż­ne po­szla­ki wska­zu­ją, iż zdra­da zo­sta­ła po­peł­nio­na w jego am­ba­sa­dzie. 

„Za­le­ca się naj­więk­szą ostroż­ność. Spa­lić wszyst­kie kom­pro­mi­tu­ją­ce ma­te­ria­ły” – po­le­ca­ło Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych. 

Ec­kardt usi­ło­wał się bro­nić. Za­pew­niał zwierzch­ni­ków:

 

Oby­dwie prze­sył­ki zo­sta­ły od­ko­do­wa­ne zgod­nie z mo­imi spe­cjal­ny­mi in­struk­cja­mi przez Ma­gnu­sa [szy­frant am­ba­sa­dy]. Oby­dwie, tak jak w przy­pad­ku wszyst­kie­go, co ma cha­rak­ter se­kre­tu po­li­tycz­ne­go, były trzy­ma­ne poza wie­dzą urzęd­ni­ków kan­ce­la­rii. Ory­gi­na­ły zo­sta­ły spa­lo­ne przez Ma­gnu­sa, a po­piół roz­rzu­co­ny. Oby­dwie prze­sył­ki były prze­cho­wy­wa­ne w ab­so­lut­nie bez­piecz­nym sta­lo­wym sej­fie, za­in­sta­lo­wa­nym spe­cjal­nie dla ta­kich po­trzeb w sy­pial­ni Ma­gnu­sa, do cza­su, gdy nie zo­sta­ły spa­lo­ne. 

 

Wy­ja­śnie­nia am­ba­sa­do­ra były tak prze­ko­nu­ją­ce, że nie­miec­kie Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych zde­cy­do­wa­ło się po­cie­szyć stra­pio­ne­go dy­plo­ma­tę, in­for­mu­jąc go: 

 

W świe­tle pana wy­ja­śnień za­rzu­ty w tym kie­run­ku [tj. ujaw­nie­nia ta­jem­ni­cy przez am­ba­sa­dę w Mek­sy­ku] stra­ci­ły swo­ją moc. Żad­na wina nie spo­czy­wa na panu lub na Ma­gnu­sie. 

 

Tym­cza­sem nie­miec­kie do­wódz­two, w eu­fo­rii suk­ce­sów U-Bo­otów, zu­peł­nie nie zwra­ca­ło uwa­gi na at­mos­fe­rę w USA. Tor­pe­dy nie­miec­kie­go okrę­tu tra­fi­ły 19 mar­ca ame­ry­kań­ski sta­tek han­dlo­wy „Vi­gi­len­tia”, któ­ry po­szedł na dno z całą za­ło­gą. Tego było już za wie­le! 


[image: F 66]
Ge­ne­rał John Per­shing we fran­cu­skim por­cie
(ar­chi­wum au­to­ra).



Pre­zy­dent Tho­mas Wo­odrow Wil­son 2 kwiet­nia wy­gło­sił prze­mó­wie­nie na spe­cjal­nej se­sji Kon­gre­su, do­ma­ga­jąc się uzna­nia sta­nu woj­ny mię­dzy USA i Niem­ca­mi: 

– Z głę­bo­kim zro­zu­mie­niem po­wa­gi, a na­wet tra­gicz­ne­go cha­rak­te­ru kro­ku, któ­ry po­dej­mu­ję, i du­żej od­po­wie­dzial­no­ści, jaka się z tym łą­czy, do­ra­dzam, aby Kon­gres za­de­kla­ro­wał, że ostat­nia po­li­ty­ka im­pe­rial­ne­go rzą­du nie­miec­kie­go jest fak­tycz­nie ni­czym in­nym jak woj­ną prze­ciw­ko rzą­do­wi i oby­wa­te­lom Sta­nów Zjed­no­czo­nych! 

Dwa dni póź­niej obie izby Kon­gre­su, zde­cy­do­wa­ną więk­szo­ścią gło­sów, pod­ję­ły re­zo­lu­cję w tej spra­wie. 

Sta­ny Zjed­no­czo­ne przy­stą­pi­ły do woj­ny, choć były do tego zu­peł­nie nie­przy­go­to­wa­ne. 

Do­wód­ca wojsk ame­ry­kań­skich wy­sła­nych do Eu­ro­py ge­ne­rał John „Black Jack” Per­shing scho­dząc z okrę­tu we fran­cu­skim por­cie, za­wo­łał: 

– La­fay­et­te, je­ste­śmy tu­taj!


[image: F 67]
Ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze ma­sze­ru­ją­cy na front
(ar­chi­wum au­to­ra).



Nie­wie­lu ich było. Na po­czą­tek dzie­więć dy­wi­zji, ale do paź­dzier­ni­ka 1917 roku siły ame­ry­kań­skie uro­sły do 42 dy­wi­zji. Do koń­ca woj­ny Ame­ry­ka­nie zmo­bi­li­zo­wa­li bli­sko czte­ry i pół mi­lio­na żoł­nie­rzy. 

Przy­jeż­dża­li do Eu­ro­py, przy­wo­żąc ze sobą wia­rę w zwy­cię­stwo i po­tę­gę go­spo­dar­czą pań­stwa, któ­re nie od­czu­ło strasz­li­wych skut­ków woj­ny nisz­czą­cej Eu­ro­pę.

Je­den z bry­tyj­skich dy­plo­ma­tów po­wie­dział póź­niej:

 – Ame­ry­kań­ska ma­chi­na wo­jen­na jest jak ogrom­ny ko­cioł. Gdy raz roz­pa­li się pod nim ogień, nikt nie zdo­ła za­trzy­mać wy­two­rzo­nej tam pary.

Trzej lu­dzie z ma­łe­go po­ko­ju w gma­chu Ad­mi­ra­li­cji – Ni­gel de Grey i Wil­liam Mont­go­me­ry, któ­rzy od­czy­ta­li de­pe­szę Zim­mer­man­na, oraz ka­pi­tan Wil­liam Re­gi­nald Hall, któ­ry kie­ro­wał całą ak­cją, zmie­ni­li bieg wiel­kiej woj­ny...


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


[1] Dra­gu­tin Di­mi­tri­je­vić (1876‒1917), szef wy­wia­du Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Ser­bii, zwią­za­ny z taj­ny­mi or­ga­ni­za­cja­mi zmie­rza­ją­cy­mi do zjed­no­cze­nia państw po­łu­dnio­wo­sło­wiań­skich. Ska­za­ny na śmierć zo­stał roz­strze­la­ny 26 czerw­ca 1917 r., gdyż ów­cze­śni wład­cy Ser­bii oba­wia­li się siły i wpły­wów jego or­ga­ni­za­cji.


[2] Fran­ci­szek Fer­dy­nand (1863‒1914), naj­star­szy syn Ka­ro­la Lu­dwi­ka, bra­ta ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa, uzy­skał pra­wo do tro­nu po sa­mo­bój­czej śmier­ci ar­cy­księ­cia Ru­dol­fa w 1889 r. oraz śmier­ci swo­je­go ojca w 1896 r. W 1900 r. po­ślu­bił Zo­fię Cho­tek von Chot­ko­va, po­cho­dzą­cą ze zu­bo­ża­łej cze­skiej ro­dzi­ny, co spo­tka­ło się z dez­apro­ba­tą ce­sa­rza, uwa­ża­ją­ce­go ten zwią­zek za me­za­lians. Był zwo­len­ni­kiem ra­dy­kal­nych re­form po­li­tycz­nych w ce­sar­stwie, któ­re za­mie­rzał prze­pro­wa­dzić po ob­ję­ciu tro­nu. Za­mor­do­wa­ny 28 czerw­ca 1914 r. w Sa­ra­je­wie, zo­stał po­cho­wa­ny w kryp­cie swo­je­go zam­ku Art­stet­ten. 


[3] Ni­ko­la Pa­šić (1845‒1926), wy­bit­ny serb­ski po­li­tyk, od 1891 r. pię­cio­krot­nie był pre­mie­rem Ser­bii, a po 1918 r. – trzy­krot­nie pre­mie­rem Kró­le­stwa Ju­go­sła­wii. 1 grud­nia 1918 roku, jako pre­mier Ser­bii, do­pro­wa­dził do pod­pi­sa­nia pak­tu z są­sia­da­mi, co umoż­li­wi­ło po­wsta­nie Kró­le­stwa Ser­bów, Chor­wa­tów i Sło­weń­ców.


[4] Leon Bi­liń­ski (1846‒1923), po­li­tyk pol­skie­go po­cho­dze­nia (uro­dzo­ny w Za­lesz­czy­kach), wie­lo­krot­ny dzie­kan wy­dzia­łu pra­wa na Uni­wer­sy­te­cie Lwow­skim i rek­tor tej uczel­ni w mo­nar­chii au­stro-wę­gier­skiej, spra­wo­wał wie­le waż­nych sta­no­wisk, m.in. mi­ni­stra fi­nan­sów i na­miest­ni­ka Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny.


[5] Oskar Po­tio­rek (1853‒1933), ge­ne­rał au­striac­ki, gu­ber­na­tor Bo­śni i Her­ce­go­wi­ny w la­tach 1911‒1914. W cza­sie I woj­ny świa­to­wej nie­udol­nie do­wo­dził woj­ska­mi Au­stro-Wę­gier w kam­pa­nii prze­ciw­ko Ser­bii w 1914 roku.


[6] Ga­vri­ło Prin­cip (1894‒1918), był jed­nym z dzie­wię­cior­ga dzie­ci (sze­ścio­ro zmar­ło) li­sto­no­sza w Sa­ra­je­wie. Po ukoń­cze­niu szko­ły śred­niej w 1912 r. wy­je­chał do Bel­gra­du, gdzie wstą­pił do or­ga­ni­za­cji „Czar­na Ręka”. W czerw­cu 1914 r. zo­stał zwer­bo­wa­ny przez ma­jo­ra Tan­ko­si­cia do udzia­łu w za­ma­chu na ar­cy­księ­cia, któ­re­go za­bił strza­ła­mi z pi­sto­le­tu. Ska­za­ny na 20 lat zmarł w kwiet­niu 1918 r. w wię­zie­niu w The­re­sien­stadt (wg ofi­cjal­nych da­nych) na gruź­li­cę ko­ści. 


[7] Fer­di­nand Behr w 1935 roku stwier­dził, że to on, nie Prin­cip, jest na zdję­ciu po­wszech­nie uwa­ża­nym za ob­raz aresz­to­wa­nia Prin­ci­pa. 


[8] Al­fred von Schlief­fen (1833–1913), nie­miec­ki feld­mar­sza­łek, szef Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go ar­mii nie­miec­kiej w la­tach 1891‒1906, au­tor pla­nu woj­ny z Fran­cją na­zwa­ne­go jego imie­niem. W 1906 r. prze­szedł w stan spo­czyn­ku.


[9] Hel­muth Jo­han­nes Lu­dwik von Molt­ke [młod­szy] (1848‒1916), nie­miec­ki ge­ne­rał, od 1906 r. szef Szta­bu Im­pe­rial­ne­go. W paź­dzier­ni­ku zo­stał od­wo­ła­ny ze sta­no­wi­ska jako nie­udol­ny do­wód­ca.


[1] Hen­ry Fran­cis Oli­ver (1865‒1965), ad­mi­rał, do­wód­ca wie­lu du­żych okrę­tów wo­jen­nych, a tak­że eskadr i flot (w tym Flo­ty Ma­cie­rzy­stej). W grud­niu 1913 r. zo­stał mia­no­wa­ny sze­fem wy­wia­du Ad­mi­ra­li­cji. W cza­sie woj­ny zaj­mo­wał wy­so­kie sta­no­wi­ska (m.in. sze­fa szta­bu Ad­mi­ra­li­cji, sze­fa szta­bu ma­ry­nar­ki wo­jen­nej).


[2] (Ja­mes) Al­fred Ewing (1855‒1935), bry­tyj­ski fi­zyk, pro­fe­sor in­ży­nie­rii me­cha­nicz­nej, zdo­był szcze­gól­ne uzna­nie od­kry­cia­mi ma­gne­tycz­nych wła­ści­wo­ści że­la­za, sta­li i in­nych ma­te­ria­łów. Od 1916 r. był rek­to­rem Uni­wer­sy­te­tu w Edyn­bur­gu. W la­tach 1914‒1917 kie­ro­wał de­par­ta­men­tem szy­frów Ad­mi­ra­li­cji. 


[3] „Go­eben”, nie­miec­ki krą­żow­nik li­nio­wy, zwo­do­wa­ny w 1911 r. Od 16 sierp­nia 1914 r. wraz z lek­kim krą­żow­ni­kiem „Bre­slau” roz­po­czął służ­bę w tu­rec­kiej ma­ry­nar­ce. Do koń­ca woj­ny wal­czył pod tu­rec­ką ban­de­rą na Mo­rzu Czar­nym. Słu­żył ma­ry­nar­ce tu­rec­kiej do lat 60. XX wie­ku. Dane tak­tycz­no-tech­nicz­ne: wy­por­ność 23347 t, dłu­gość 186,5 m, sze­ro­kość 29,5 m, za­nu­rze­nie 8,2 m, pręd­kość 25‒28,4 wę­zła, uzbro­je­nie: 10 dział kal. 280 mm, 12 dział kal. 150 mm, 12 dział prze­ciw­lot­ni­czych kal. 88 mm, 8 wy­rzut­ni tor­ped kal. 500 mm, pan­cerz bur­to­wy 270 mm, pan­cerz ar­ty­le­rii głów­nej 230 mm.


[4] „Bre­slau”, nie­miec­ki lek­ki krą­żow­nik zwo­do­wa­ny w 1911 r., od 16 sierp­nia 1914 r. wal­czył pod tu­rec­ką ban­de­rą. Za­to­nął 2 stycz­nia 1918 r. po wej­ściu na minę. Dane tak­tycz­no-tech­nicz­ne: wy­por­ność 4570 t, dłu­gość 138,7 m, sze­ro­kość 13,4 m, za­nu­rze­nie 4,9 m, pręd­kość 27‒28,2 wę­zła, uzbro­je­nie: 12 dział kal. 105 mm, 2 wy­rzut­nie tor­ped kal. 500 mm, 120 min, pan­cerz bur­to­wy 60 mm, pan­cerz ar­ty­le­rii głów­nej 50 mm. 


[5] Wil­helm So­uchon (1864‒1946), nie­miec­ki ad­mi­rał do­wo­dzą­cy na po­cząt­ku woj­ny Eska­drą Śród­ziem­no­mor­ską, do­pro­wa­dził okrę­ty eska­dry do Kon­stan­ty­no­po­la, gdzie otrzy­mał sta­no­wi­sko głów­no­do­wo­dzą­ce­go tu­rec­kiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej; do­wo­dził wie­lo­ma raj­da­mi tu­rec­kich okrę­tów prze­ciw­ko ro­syj­skiej że­glu­dze i umoc­nie­niom na­brzeż­nym. W 1917 r. wró­cił do Nie­miec, gdzie prze­jął do­wo­dze­nie eska­drą pan­cer­ni­ków, a na­stęp­nie bazą ma­ry­nar­ki wo­jen­nej w Ki­lo­nii.


[6] HMS „In­do­mi­ta­ble”, bry­tyj­ski krą­żow­nik li­nio­wy, w służ­bie od 1908 r., wal­czył na Mo­rzu Śród­ziem­nym i Pół­noc­nym, w 1921 r. od­da­ny na złom.
Dane tak­tycz­no-tech­nicz­ne: wy­por­ność 17 689 t, dłu­gość 172,8 m, sze­ro­kość 23,9 m, za­nu­rze­nie 9,1 m, pręd­kość 25 wę­złów, uzbro­je­nie: 8 dział kal. 305 mm, 16 dział kal. 102 mm, 5 wy­rzut­nie tor­ped kal. 450 mm, pan­cerz bur­to­wy 152 mm, pan­cerz ar­ty­le­rii głów­nej 178 mm. 


[7] HMS „In­de­fa­ti­ga­ble”, bry­tyj­ski krą­żow­nik li­nio­wy zbu­do­wa­ny w la­tach 1909‒1911, słu­żył na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Za­to­pio­ny w cza­sie bi­twy Ju­tlandz­kiej 31 maja 1916 r.
Dane tak­tycz­no-tech­nicz­ne: wy­por­ność 22 444 t, dłu­gość 179,8 m, sze­ro­kość 24,4 m, za­nu­rze­nie 8,1 m, pręd­kość 25 wę­złów, uzbro­je­nie: 8 dział kal. 305 mm, 16 dział kal. 102 mm, 2 wy­rzut­nie tor­ped kal. 457 mm, 120 min, pan­cerz bur­to­wy 152 mm, pan­cerz ar­ty­le­rii głów­nej 178 mm. 


[8] Roz­kaz za­wie­rał błąd: so­jusz zo­stał za­war­ty 1 sierp­nia.


[9] „Mag­de­burg”, nie­miec­ki lek­ki krą­żow­nik zwo­do­wa­ny w 1911 r., 26 sierp­nia 1914 po­waż­nie uszko­dzo­ny ogniem dział ro­syj­skich okrę­tów, zo­stał wy­sa­dzo­ny po ewa­ku­acji za­ło­gi. Dane tak­tycz­no-tech­nicz­ne: wy­por­ność 5587 t, dłu­gość 138,7 m, sze­ro­kość 13,4 m, za­nu­rze­nie 4,9 m, pręd­kość 27‒28,2 wę­zła, uzbro­je­nie: 12 dział kal. 105 mm, 2 wy­rzut­nie tor­ped kal. 500 mm, 120 min, pan­cerz bur­to­wy 60 mm, pan­cerz ar­ty­le­rii głów­nej 50 mm.


[10] Wil­liam Re­gi­nald Hall (1870‒1943), w 1884 r. roz­po­czął służ­bę w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej. Do­wo­dził okrę­tem szkol­nym, a na­stęp­nie krą­żow­ni­kiem i pan­cer­ni­kiem. W paź­dzier­ni­ku 1914 r. ob­jął sta­no­wi­sko sze­fa wy­wia­du mor­skie­go, któ­rym kie­ro­wał do lip­ca 1919 r. Udo­sko­na­lił i roz­bu­do­wał tę or­ga­ni­za­cję, a jego naj­więk­szym osią­gnię­ciem było od­czy­ta­nie te­le­gra­mu mi­ni­stra Zim­mer­man­na. W 1926 r. zo­stał pro­mo­wa­ny do stop­nia ad­mi­ra­ła. 


[11] Wil­liam Mont­go­me­ry (1871–?), du­chow­ny, tłu­macz dzieł teo­lo­gicz­nych z ję­zy­ka nie­miec­kie­go, ode­grał zna­czą­cą rolę w ła­ma­niu nie­miec­kich szy­frów w ze­spo­le Po­ko­ju 40. 


[12] Ni­gel de Grey (1886–1951), po wy­bu­chu woj­ny słu­żył jako ochot­nik w re­zer­wo­wych od­dzia­łach ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Na po­cząt­ku 1915 r. prze­nie­sio­ny do ze­spo­łu kryp­to­lo­gów Po­ko­ju 40. W cza­sie II woj­ny świa­to­wej pra­co­wał w Blet­chley Park. 


[13] Ar­thur Zim­mer­mann (1864‒1940), nie­miec­ki po­li­tyk, od 25 li­sto­pa­da 1916 r. mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych. W stycz­niu 1917 r. wy­słał te­le­gram do am­ba­sa­do­ra w Mek­sy­ku. Od­czy­ta­nie tek­stu de­pe­szy przez bry­tyj­skich kryp­to­lo­gów umoż­li­wi­ło przy­stą­pie­nie USA do woj­ny po stro­nie państw En­ten­ty. Zim­mer­mann po­dał się do dy­mi­sji w le­cie 1917 r. 


[14] Jo­hann He­in­rich von Bern­storff (1862‒1939), nie­miec­ki dy­plo­ma­ta, od 1908 r. am­ba­sa­dor w Wa­szyng­to­nie, gdzie po­zo­stał do cza­su wy­po­wie­dze­nia woj­ny przez USA w kwiet­niu 1917 r., cze­mu usi­ło­wał za­po­biec, po­dej­mu­jąc ro­ko­wa­nia. Po ob­ję­ciu wła­dzy przez Hi­tle­ra w 1933 r. wy­emi­gro­wał do Szwaj­ca­rii, gdzie po­zo­stał do śmier­ci.


[15] Wal­ther Schwie­ger (1885–1917) ka­pi­tan, do­wo­dził okrę­ta­mi U-14 (od 1914 r.), U-20 (od 23 lip­ca 1914 r.), U-88, na po­kła­dzie któ­re­go zgi­nął, gdy okręt za­to­nął po wy­bu­chu miny. 


[16] „Lu­si­ta­nia”, bry­tyj­ski li­nio­wiec pa­sa­żer­ski zwo­do­wa­ny w 1906 r. o po­jem­no­ści 32 550 BRT, za­bie­ra­ją­cy na po­kład 2165 pa­sa­że­rów i 804 człon­ków za­ło­gi. Mógł roz­wi­nąć pręd­kość do 28 wę­złów, co spra­wi­ło, że przez kil­ka mie­się­cy był naj­szyb­szym stat­kiem na Atlan­ty­ku.


[17] Po­wszech­nie po­da­wa­na licz­ba 1198 za­bi­tych nie uwzględ­nia­ła trzech pa­sa­że­rów po­dró­żu­ją­cych bez bi­le­tu lub prze­wo­żo­nych w aresz­cie pod po­kła­dem.


[18] Wil­liam Tho­mas Tur­ner (1856–1933), ko­man­dor, w 1878 r. roz­po­czął pra­cę w Cu­nard Line. Po stor­pe­do­wa­niu „Lu­si­ta­nii”, któ­rą do­wo­dził, spo­tkał się z za­rzu­ta­mi, że opu­ścił po­kład, za­nim ze­szli stam­tąd wszy­scy pa­sa­że­ro­wie. Ko­lej­ny do­wo­dzo­ny przez nie­go okręt SS „Iver­nia” zo­stał stor­pe­do­wa­ny w 1917 r., ale w tym wy­pad­ku Tur­ner ostat­ni wsiadł do sza­lu­py ra­tun­ko­wej. 


[19] Erich Lu­den­dorff (1865‒1937), ge­ne­rał. Spek­ta­ku­lar­ne zwy­cię­stwo wojsk nie­miec­kich w bi­twie pod Tan­nen­ber­giem 26‒30 sierp­nia 1914 r., choć przy­pi­sa­ne jego zwierzch­ni­ko­wi gen. Pau­lo­wi von Hin­den­bur­go­wi, zwró­ci­ło na nie­go uwa­gę. W sierp­niu 1916 r. ce­sarz po­wie­rzył tym dwóm ge­ne­ra­łom do­wo­dze­nie ca­ło­ścią sił nie­miec­kich. W 1917 r. Lu­den­dorff opo­wie­dział się za pro­wa­dze­niem nie­ogra­ni­czo­nej woj­ny pod­wod­nej. W 1925 r. bez­sku­tecz­nie ubie­gał się o urząd pre­zy­den­ta. 
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‘intend 1o begin on the first of Fobruery
unroctrictad eubmerine worfars. Te snell sndeavor
in spite of this to Keep the United States of
moricu meutrel. In the event of tnis mot mucc
ing, we make Mexico a proposal of alltsnce on tne
following basto: meke war togstner, mske peace
togother, Eencrous financisl support end en under=
atending on our part thet Mexteo io to reconquer
the lost territory in Texss, New Nexico, end
Avizons. 7he settlement in detsil fs left to you.
You w111 tntora the Preoident of the sbove most
secrotly ae soon so the outbresk of WAr With tho
United Statss of America 1o cortatn and add tho
otion that e should, on his own initistive,
&2 japen to tamedieto cdhorence and at the saze
time medtate botwesn Japan ané ourselves. Ploase

cald tno Prostdent!s attention to tne fact it
4he Tuthlcss employaent of our SubArines mow

offers the prospect of compelling Snglend in a
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Established 1840
EURQPE via LIVERPOOL

LUSITANIA

|
|
! Fastest and Largest Steamer
now in Atlantic Service Sails
SATURDAY, MAY [, 10 AM.
| Transylvania. .Fyi., May 7,5 PM
{Orduna. ..... Tues., May 18,10 AM
llTuscania ..... Fri., May 21: 5 PM
LUSITANIA. . Sat., May 29, 10 AM
!'Transylvania. .Fri., June 4, 5 P.M

'| Gibraltar—Genoa—Naples—Piraeus
S.S. Carpathia, Thur., May |.3' Noor

ROUND THE WORLD TOURS
‘| Through bookings to_all principal Port
t of the World.
‘| coMPANY'S OFFICE. 21-24 Stai

NOTICE!

TRAVELLERS intending to
embark on the Atlantic voyage
are reminded that a state of
war exists betweén Germany
and her allies and Great Britain
and her allies; that the zone of
war includes the waters adja-
cent to the British Isles; that,
in accordance with formal no-
tice given by the Imperial Ger-
man Government, vessels fly-
ing the flag of Great Britain, or
of any of her allies, are liable to
destruction in those waters and
that travellers sailing in the war
zone on ships of Great Britais
or her allies do so at their ow
risk.

IMPERIAL GERMAN EMBASSY

WASHINGTON, D. C., APRIL 22, 1015.
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